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rwawy szal A tychrysta na Bi lorusi sowieckiej. 
. . 

Barykady w kóściele w BobruJsku. --- Tragiczna śmierć kapłana. 
Wilno. lł 7. - Z MińSKa otrzymano 

/wiadomości 'o krwawych zaburzeniach w 
Bobrujsku. Tamtejsze OPU. pos"tanowiło 
przeprowadzić rewizję w kościele katol:l­
ckim d' na plebanii. Na wIadomość o tern 
~Ium wiernych zebrał się w lro'ściele już 
.od sameg-o rana, lrwają-c w modlitwie i 0-
czeldwaniu. OPU. wysIało oddział żanda1" 
mów, którzy kościól otoczyli. . 

Barykady w świ'ątyn1. 

Wierni postanowili się bronić. Z ła­
wek i sprzętów !kO'ścfelnych utworzono 
barykady, kŁóremi zatarasowano wszy­
stkie wejścia. 

UUDZET FRANCUSKI UCHWALO~~. 
DochodY I wydatki wyrównane. 
ParyŻ, 13. 7. (PAT.). Po wzajemnem 

ndsylaniu budżetu przez izbę i senat obie 
izby doszly do ostatecznego porozumie­
nia i budżet zo,stal przyjęty przez izbę de­
putowanych 415 glosamL przeciwko 140 
oraz przez senat 278 glosami przeciw 6. 

ProJekt budżetu prze'WiiduJe dochody 
w wysokości 33.150.844.678 franków oraz 
wydatki w wysoQkośc.i 33.137.180.618 fr. 

Po otrzymaniu dekrelu w sprawie zam 
K'nięcia narad obie izby poSiedzenie za­
-kończyty dziś o godz. 6.15 rano. 
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'AMERYKN, - KRAJ CUDÓW. 
RObotn'lk spadł z 20 piętra i ŻY~. 
Londyn, 137. Z New Yorku donoszą: 

,Zatrudn~ony przy budowie banku "Uber­
~y" robomdk N. PaR"nan spadł oz rusztowa­
nia na 20em pię"trze. 

Podłr1desiono g-o żywego 'jeszoze i,prre­
wiezono do szpitala, gd'Zie lekarze, doilro­
nawszy zestawienia połamanych kośc;, 
oświadczyli, że jest nadz:ieja li6rzymania 
PTa'gnana przy życiu. 

PWWł*Mie, 

Giełda ' 

PlepUJsza p,zodO. W8PSZ8Wsko. 
londyn 
Nowy-York 
Paryż 
Praga 
Belgia 
Holandja 
Szwajcarja 
Wiedeń 
Włochy . 

2\'5,'25 
5,17 

24,38 
15,40 
24,n6 

., 208,30 
100,87 

73,10 
19,10 

O,uoa ppzedo. ui8PSZaUJS~a. 
Nowy-York . . 5,20 

Tendencja dla ·walut utrzymana. 

P,zodglełda udanaftB. ' 
Złoty 99,50 
Warszawa 99,3f) 
Dolar 5,17 
Przekaz na Warszawe 5.18 

'Okaz,ało się, że odd:z;iat żandarmów 
j.es"t niewystarczający, wobec czego przy 
sIano pomo·c. Wówczas zaczęło się wy­
rzucanie Wiernych z kościoła, przyczem 

dochodziło do oKropnych krwawych scen 
Ks. proboszcz chcąc zapobiec rozlewowi 
krwi, wyszedł przed bramę kościelną, a­
żeby pertraktować z żandarmami. 

Sprawy honor"w. w Łodzi. 

• 

- Pan obraził moją tonę. Ządam satysfakcji. 
- Ja? 
- Tak jest, pan nazwałeś moją żonę ... ,orangutangiem. 
- Przepraszam, bardzo przepraszam, wcale nie miałem zamiaru obrazić 

orcmgutanga. 
- A, to co innego, przyjmuję do wiadomości pańskie przeproszenie. 

Sejm' rze·mleślników polskich: 
Dla Obrony praw trzeciego stanu zjechało do War­
szawy 1000 delegatów ze wszystkich ziem polskich 

' Z WarszaJw-S donoszą: . Czyftski, prezes związku Ifzemieślników 
W Sall Rady Miejslklej rozpoczął się chrz'eśc. oraz p. Kossobtudzki, prez,es Izby 

wczoraj .ogólnopolski zjazd rzemdeślnil.. rzemQ'eślniczej z Krakowa. 
ków chrześcijan, na który przybyto oko- Przemówie'n1a powitalne wygl'osił w 
to t y s:ią-ca delegatów ze wszystk·ich stron im~eniu miasta 'wiceprezy,dent Ilski, rz~· 
Polski. du - wicemin. ,przem. i handlu, p. Klar-

Zjazd poprzEidzHo nahoileńslwo w ko- ner, imiitmiem min. oświaty - iruż. P'io­
ŚCIele kl:l'tec1ralnym św. Jałna. Po nabo- ~rowskd, ,,Lewiaiooa" - poseł Wierzbi­
żeństwie uczestnicy zjazdu ze szla1ndara- cki oraz w imieniu StIo:w'. kupców polskich 
mi cehowymL udaHsię na, grób Nieznanę - p.oset War'ta~ski. 
go Żoł,nierza, gdzie zło'żYli okazały JWlie':' . N,asfęP'lłi-e wygłoszono szereg refera­
nlec. . \ . ~ów o us"tawodawstwie i OIl"ganizacji r2le-

Obrady zjazdu za,gaif prezes Cenfral- mieślrtik6w oraz o szkolni1ctwlie zawooo­
nego Tow. Rzemieślniczego, po.sel Rudni- wem. 
ckt Wiecwrem od:byf się banlkiief w Resur 

Prezydjum zjazdu 's'fanowHi prezes Rud sie Rzemieślni'Czej. ' Dziś drugi dz.i'eń zja­
nicJki - przewodJn1,czący, poseł Sobota 'zdu. 
re Śląska, p. Chmielewskii z Poznania, p. 

385 wyroków śmierci w ciągu 2 ,miesięcy. 
Soija. 13 7. Socjalistyczne pisma "Na­

ród" i"Epoka" zostały skonfisIkowane za 
podanie do wJado moś cd , że w ciągu 55 dlfli 

wydano w Bu łgarii 385 wyroków ś>mierci, 
z których 138 wvkonano. 

_1-f-

Śmierć kapłana. 
W tym momencie padł strzał. Trafio­

ny śmiertedni'e ksiądz runął ,na ziemię t w 
·tej chwili skona t. Widząc to wierni, w naj 
wyższej rozpaczy rzuolH Się ' na ludzi G. 
P. U. i wywiązata się nierówna walka z 
uzbrojonymi żandarnIami. Z obu stron 'Pa 
dIi zabid i ranni. Ostaiteczn~e bolszewic~ 
opall()waH sytuaoj,ę. Zaczęto się katowa­
nie ludzi i aresztowan-ia. Paręset ludzi u­
wię:z;ion,io. Z Mińska wyjechał do Bobruj­
ska krwawy komisaJrz Kroll, który prze­
prowadzić ma p<l'cyfikację. 

W Bobrtti.gku ogtoS'Zony został sfan 
wojenny. 

W OBLICW NlEBEZPlECZEŃSTW A 
ZAP ANOWALA .JEDNOMYŚLNOŚC. 
Paryż. 13. 7. (PAT.). Senat jednomyśl. 

nie przy 280 głosujących uchwała kredy· 
ty na operacje wojenne w Marok'ko. 

TAJNY UKŁAD JAPOŃSKO - ANGIEL­
SKO - AMERYKAŃSKI. 

Lond~ 13. 7. (PAT). "Daily Express" 
donosi z Tokio, że pomiędzy AngIją, Ja­
ponją i Stanami Zjednoczonemi został za­
warty tajny ukł.ad w sprawie utworzenia 
jednolitego frontu w China,ch. 

Czy to prawda? 
,,11. K. C. donosi: Jedno z pism po" 

daje ciekawe szczegóły o popełnionych de­
fraudacjach w polskich konsulatach zagra­
nicznych. I tak: Przed miesiącem przy­
właszczył sobie naczelnik kancelarji konsu­
latu w Nowym Jorku, Marski. znaczniejszą 
sumę Zrazu mówiono· o 20.00n dol. am., 
skończylo się. na fiQ.OOJ dol. Winowajca 
ułotnił się jak kamfora Dla zbadania spra 
wy, wysłano z Warszawy urzędnika, p. 
Bilińskiego, co nowe pociągnęło koszta, 
zamiast oddać przeprowadzenie dochodzeń 
poselstwu w Waszyngt~nie: ' 

Niedawno sprzenIewIerzył urzędntk 
konsulatu jen. 'Ił Lipsku , Bogucki 120.000 
marek złotych, poczem wyjechał do Prusz· 
kowa pod Warszawą i stąd odestał do mi· 
nisterstwa 300 dolarów. I 

Niebawem wykryto naduzycia urzęd · 
nika konsulatu w Hamburgu. Skierskiego. 
Sprzeniewierzył on ogółem 30.000 mk. zł. 
Opowiadaią o nim, że ongi hołysz, zdotal 
"dorobići' się nieruchomości. 

Niedawno urzę'lnik konsulatu w Es­
'sen przywłaszczył sobie 40.000 marek zł . 

Urzędnik konsulatu w Wrocławiu" 
Adamczewski, zagarnął 55,000 marek zł. 
i z Berlina odesłał konsulowi klucze od 
kasy, .. 

Podobno i w Monachjum wytropiono 
jakieś "niedokładności". 

Jeżeli to prawda, to dlaczego mIni 
s{erstwo spraw zagranicznych nie ogłosiło 
dotąd nazwisk defraudantów i nie pociąg­
nęło ich do odpowiedzialności, jako ludzi, 
którzy zatracili nietylko swój własny ho­
nos, lecz narazili do pewneio stopnia i 
prestige pańsłwa'ł 



f Jeżeliby spo1eczeńs"tm> miało sądzić 
!Według głosów n'iektórych odłamów pra­
sy, Klóra zawsze z największym pesymiz­
mem odnosi się do wszystk.ich poczynań 
rządu i ,insTytucyj pańs'twowych, musi a­
'loby w obecnej chw.iIi wywiesić białą cho 
rągifeWl kapitulacji. Propaganda bezna­
o.ziejneJ rezygnacji i niewiary we własne 
siły dochodziła ostatnio już do punktu kul 
minacyjnego i 'trzeba było rzeczyw,iście 
wielktiej dozy krytycyzmu i odporności, 
aby nie zatonąĆ Wiłem bagnie zwątpienia. 

iTymczasem okazało s';ę, że najcięższe 
chwile, których istnienia nikt rozsądny 
nie zaprzeczał, już minęły i syTuacj.a za­
czyna się już powoI'; wprawdzie, ale tern 
n'lemnfej pewnie, poprawjać Wydawanie 
zarządzeń walutowych przez Bank Pol­
ski' lub rząd nie może być i nie jesf'wyni­
Kiem chęci eKsperymentowan'la, jakby lo 
nIektórzy chcięl.i wmówić w społeczeń­
sTwo, lecz konsekwenCją splotu wydarzeń 
przeważn.ie od nas niezależnych Bo czyż 
można winić rząd o tO, że np Niemcy nie 
chca. kupowa'ć naszego węgla, atbo że An­
gIja jesl przepełniona drzewem szwedz.­
klem, finlandzkiem, lQlewskiem, rosyj­
sk.iem, litewskiem i nie może kupować u 
nas tych ilości, jakiebyśmy mogli im sprze 
(:lać? Albo jeż, że nasz bardzo rozwinięty 
przemysł cuKroWllliczy nie może zagran'i­
tą sprzedać swej produkcji, jeżeli nie zni­
zy ceny pon.iżej Kosztów wła,gnych? Nad­
mierna podaż na rynkach światowych, tO 
Jedna z głównych przyczyn spadku na­
szego eKsportu To samo odnosi się dP. na­
szej produkcji 0lej6w mineralnych, które 
nie mogą nawet w Gdańsku skutecznie 
konKurować z dumpingiem amerykań­
skich trustów 

Wszystko lo świadczy o Tern, że do­
{ychczasowa ciężka situacja była w wJel 
kiej części spow odowana warunkami 0-

gólno-europejskiemi, wskutek czego bez­
myślne przypisywanie wszystkich win 
rządowi musiało być uważane za złą wo­
lę albo brak orjentacji. 

Rząd musiał w pIerwszym rz~zie sla 
raĆ się o uzupełnienie odpywu walut ob­
cych, jezeli nie chc';ał dQpuścić do dalsze­
go zmniejszenia obiegu złotego, kurczą­
cego się auTomatycznie w miarę zmn.iej­
szanta się pokrycia. Roz.porządzenie Ra­
dy Ministrów o wpłacaniu walut uzyska­
nych ze sprzedaży wywożonych arlyku­
łów wyłącznie do Banku Polskiego '(z wy 
łączeniem nawet pośrednictwa bank6w 
(:lewizowych) wydane prted kilkunastu 
dniami, wywarło już pożądany skutek. -
Według oświadczenia p. Karpińskiego, 
prezesa Rady Banku Polskiego, n';e wy­
Kazał oslatni bilans z dnia 10 l1pca żadne­
g-o zmniejszenia zapasu walut obcych.Jest 
Jo dowodem, że ilość wydanych w lej de­
KadZ';e walut obcych została pok'1'y'ta na­
pływającą do Banku Polskiego walutą 
eksportową, wpłacaną na pod6tawie 
wspomnłanegO rozporządzenia Rady Mi­
n·;s{rów. 

rakl len, pIerwszy od dłuższego cza­
su, jest bardzo pocieszający i świadczy 
Gobifuie o Tern, że najgorszy okres ,iuż mi­
nął; jeżeli jeszcze dodamy, że za kilka 'ty­
g-odni zacznie się WyWóz produktó"Wl roI· 
nych, za kt6re waluty 'Obce r6wnież wpły 
ną 'do BanKu Polskiego, możemy odnieść 
się z ufnością do słów p. Karpińskiego, 
który 'twierdzi, że cięźkie chwile złoJego 
zoslały zwYCięSKO przetrzymane. 

Byłoby błędem nie do wybaczenIa, 
g-dybyśmy teraz z tego powodu wpadli za 
raz w drugą ostateczność '; patrzyli na 
nową sy'tuację przez r6żowe szkła opty­
mizmu. Czeka nas jeszcze długi i ciężki 
wysiłek, ale jedno juz jest pewne, ze nie 
będzie on daremny. Skuteczność zarzą: 
(:lzeń kierowników naszej polityki skarbo-
:we) i f;nansowej jest najlepszym dowo­
Gem, że fachowość i celowość ich kroków 
.powinna się sPOłkać ze zrozumieniem i 
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RO~OtDi[J O la targu w· "Wi~lew~kiej Manufaktune". 
Nerwowośt Konów. --- Zarobki na 4 warsztatach są takie, jak r~3 2. 

Od SQboty, dnia 11 b. m. stanęła w 
bezruchu olbrzym-ia 'tkalnia Widzewskiej 
Manufaktury. Inne oddziały są czynne w 
dn'iu dzisiejszym 13 b. m. Zwr6ciliśmy się 
do związków zawodowych w celu zasię­
gnięcia bliższych informacyj o tak groź­
nym dla licznych rzesz robotniczych za­
targu, szczeg6lnie w okresie bardzo cięż­
kiego przednówka Związki zawodowe 
odpowiadają: w zatargu nie uczeslniczy­
my A czemu? "Ni2dy nie godziliśmy się 
na pracę iedneJW tkacza na 4 warszta­
tach. robotnicy zrobili to na swoją rękę 
w sposób dziki (poza związkiem), więc 
teź nie mamy tytułu do ingerowania". 

Następnie zaSięgnęliśmy informacyj 
bezpośrednio u szeregu dotkniętych ka'ta­
strofą bezrobocia tkaczy widzewskich. 

Ich za p atrywan.i a na powstały stan rze 
czy ~ jego przyczyny redukują się do na-

stępujących danych: "Zatargi z robo'tni­
karni w Widzewskiej Manufakturze są na 
~byt liczne. Twierdzimy, że odgrywa w 
nich dużą rolę nerwowość właścicieli, 
którzy działają zawsze pod wrażcn'iem 
chwili, a raczej tej lub innej konjunktury, 
szczególnie pogarszającej się. Niema tam 
wytrzymałości i hartu, które winny ce­
chować przemysłowca. Powyższe po­
'twierdza ta okoliczność, że już przed 2 
'tygodniam; wymówiono w Widzewskiej 
Manufakturze 600 robotnikom; z tego wy 
nika, że nieustępliwość właścicieli ma 
swoje źródło w wyliczeniu, że zatrzyma­
nie fabryki w obecnym momencie opłaca 
s';ę, a lepiej powody zamknięcia fabryki 
przerzucić na robotników. 

Istota samego zatargu sprowadza się 
do "tego, że właściwie robotniCY nie otrzy 
mali legQ, co im przyobiecano. Miel.i za'l'a-

biać na 4 warsztatach od 30 dQ 50 procent 
w;ęcej, aniżeli na 2 warsztatach. Placa na 
2 warsztatach według cennika wynosi 22 
zł. 'tygodniowo, a więc na 4 warsztatach 
winna wynQsić od 28 zł. 60 zł. do 33 zł. 

W rzeczyW.istości tkacze na 4 warszta 
lach w WidzewskieJ Manufakturze zara­
biają po 22, 23 i 24 zt 'tygodniowo. W';na 
spada na fabrykanta, nIe dał bowiem ani 
przędzy właŚCiwej (zbyt grubej), a gł6w­
nie nie wprowadził koniecznych ulepszeń 
technicznych. 
Podziękowal';śmy naszym rozmówco1\ 

za cenne informacje, ale musimy przy· 
znać, że w ich głosie dostrzegliśmy nie­
'tylko nulę goryczy, lecz i głęboką troskę 
o losy rodzin w okresie ciężk.iego kryzy­
su gospodarczego. 

->.!(~-

Cudowne ocalenie skarbów bazyliki św. Piotra. 
w 48 gOdzin po kradzieży -_. świE:tokradcy w kajdanach. 

Podkomisarz ,policji w pr~ebraniu cywilnem zastawi' sid'a na herszta 
zbrodniczej szajki. 

Rzym, w Hpcu. 
Sensacyjna wiadomość o okradzeniu 

skarbca Bazyliiki świętego Piotra wstrząs 
nęła całym światem. Na szczęście szyb­
kość działania piOlicji rzymski'ej była tak 
n-ieprawdopodobna, uli zanim powszechne 
ohurzeni,e i roumien'i1e ustaliły się w Qpilnji 
mas, świętokradt.Cy znałeźł,i się pod klu­
czem. 

. Dzień wy'kry.ci'a włamywaczy i odzy­
skanie cał,ego łupu stał się dla ludnoŚ'Ci 
Rzymu dJniem wesela i radości. Gdy pis­
ma ogłosiły o odna'leziooiu skrad~ionych 
s'ka;rb&w, liczne rzesre pie!~zY'l116w i lUd 
ności rzyms.ki'ej zjaWrily się przed otta­
rzawiaBazyliki, zanosząc modły dzie'kczyn 
t:le. 

Uratowanie s'karib6w i schlwylanie z10-
czyńców przynQsi zaszczyt poiłeM rzym­
skiej. 

Jesf to historja lak niiezwyftda, iż za­
stuguti1e na szcZ'eg6łowę opowiedzenie. 
Gt6wtnym ibóhalerem 'rej hl'StoTji jest poid­
komisarz okręgu watykańskiego dr. Ma­
rona. Jego in~eHg,e'ncji i zdolnościom 
śledczym należy 'IY!'zypisać błyskaJw'iczne 
i niemal cudowne ocalenie skarbÓW wa­
tykańskich. 

His·tlorja zaczęła się na tydzIeń przeo. 
dokonaniem kradzieży. W tym cz'asie po 
Hcja zwr6cita uwagę na młodego, pr.zy­
zwoicle wy~tądaiącego człowieka, cz.ę­
sito rQz:mawiają<:tego z gmpami cudzoziem 
sk,ich pieh:,rzymów. Młody 'ten rzymlaruin 
sp'ecjalnie stal!'al się zawierać z.najomość 

z ptielgrzymami, pochodzącymi z IKrajów jacl-ela, a VI miarę jak S'Z1lkal, dreSZC2 
wysoko w alu'tiowych. przebi~ał jego ciało na myśl, że przyja­

Młodzieniec szeptem ofiarowywał sprze ciel znalazł innego kupca na "francuskie 
daż brylantów. brylall1'ty". Nareszcie pod wiecz6r spot-
. To zwrócilo nań uwagę pol:icji. PQd- kał się. "Przyjaaiel" zrobił lajemniczą 

komisarz Marotta postanowił 'POznać mto minę i oznajmił: "brylanty są". TaJrg w 
dzieńca. W tym celu w przebraniu pOOZici targ umowa szybko s'fanęła, w god'zinę 
wego mieszczanina zaczął sam btądz.ić po potem przez 4ijce Rzymu mknęły dwa 
placu św. Piotra. Znajomość, a wkrótłce tajemmcze auta. 
przyjaźń między "panem Giovanlt1i" - był W pi.erws'zym jechał podkomisarz Ma· 
to podkomdsan, a młodym nieznajomym wtta z teką zawierającą 200 'tysięcy Ji .. 
została zawarla_ rów, w drugim komisarz policji i ajenci. 

Giovanni Z'w1erzyl się swemu młode- W sklepi'e szewskim za zapuszczoną u- \ 
mu 'towarzyszowi, ·iż. j)OS'zuku.ie dobreg-o luzją od,bywała sie dziwna operacja_ Ef.e 
interesu, · gdYŻ odzied1J\czyl wlaśnie 400 ~.anf z Placu św. Piotra o'bIdczaf tysiąc­
tysięcy lirów i -pokazał młodzieńcowi cze· litr6wki, a pan Giovanni vel podkomisarz 
ki znanego banku, opiewające na laką wła Marot'ta ładował wsparuałe kielichy ł skar 
śnie sumę. . • by watykańskie do wa11zy. 

Mł0d:zgeńcowi zaśwleciły się oczy. Za Nagle rozległo się aiche pukanie. Sprzo 
wiadomił natychmiast p. Giovanni, że · ma dający zbladł i za'py'fał: klb fu? Ofwón 
właśnie świetny interes na widoku. In- - spokojnie odparł Marotta - to mój 'PO- . 
feresem tym lo okazyjne kupno Mylan- mocnik, pomoże mi nieść walizkę. Zło­
tów wlelk,1~ wart ,(.n ~ dziej watykański podszedł do drzwi, o-

W oczekiwaniU tej świe'tnej afery '0-= tworzył żelazną ża'luzję i Ty1mął z rozpa ·· 
haj nowi przyjaciele spo'tY'kali się na pla- czY. 
cu i spÓ'lnie w kinajtpce /przy whli1e ohra- Nim sIę spostrzegł - nałQżono mu kaj 
chowywali przyszłe zyslk~. Kiedy się 'to dany. Dopiero teraz przeKonał się bole­
gzialo, pracuiacy w Watykanie malarze śnie, że sprzedawał skrr;.~.,·n .. -r skarb wa 
pr.zygołowyWaH wyłom do sl{arbca Ba- tykatiski zręcznemH lwr.'J!sarzowi pollen. 
zYIiki. Dramat Q:lodz·iejs.'ki został skończony. 

Kiedy gromowa wieść padła na Rzym Po'licja triumfowała, a podkomisarz' Ma­
} cały świa'f o !kradzieży w skarłbcu, potd- rotfa s'tał się boharer-em dnia. Ojciec św. 
IKomisar,z Marotta uderzył się w czotQ i przystal mu specja1ne iPOd'ziękowanie . 
uśmiech radości wypłynął na jego wargi. Skarb Watykański byt w rękach złodzie ' 
Cały dzień szukał napr6żno swego .pil'ZY- skri.ch zaledwie 48 godZiin. A. C. 

Łotwa kapituluje po~ na[i~kiem (uropy · "Lot polski". 
W nowej, pięknej okładce, wykona­

nej specjalnie na :tam6wienie redakcji w 
Paryżu, ukazał się numer lipcowy "lotu 
Polskiego", kt6ry, jak zawsze, przynosi sta­
ranny dobór ciekawych artykuł6w j foto · 
grafij. 

Płaci za wywłaszczone polskie majątki ziemskie. 
RYGA. 13. VII. Łotewskie minI­

nIsterjum rolnictwa wypracowało pro­
jekt zapłaty za wywłaszczone majątkI 
zIemskte, należące do obywateli innych 
państw ... Projekt ten przewiduje wy­
płatę odszkodowania za odebrane wła­
ścicielom ziemie, po przeciętnej cenie 
rynkowej. Za obywateli państw zagra­
nicznych będą uważane te osoby. kt6-
re uzyskały obce obywatelstwo nim 
prawo agrarne zostało uchwalone na 
Łotwie. W tt:n spos6b rząd ł6tewski 

pod naciskiem rządów europejskich 
likwiduje haniebny przepis wywłaszcze­
nia bez odszkodowania. Będzie to mia­
ło wpływ takie na domorosłych .ra­
dykałów· t kt6rzy forsują reformę rolną 
ped hasłem: • bez odszkodowania· • 
Okazuje sIę. :te łotewsćy • Wyzwoleń­
cy·) kt6rzy rządLą tem państwem, 
musieli zwinąć chorągiew nieOględnie 
wywieszoną i skapitulowali. gdyż nikt 
nie chciał im dać pożyczki. 

. ;:; E'_ ..... ------~~ I 

Kł~~ka o~~liałów ~Dwielki[h Po~ RleUJlą. 
powstańCY białoruscy biją bolszewików. - Napad 

na stację Kalinkowicze. 
. Wilno, 13 7. Z Mińska donoszą: Po­

\v'stańcy białoruscY' dokonali napadu na 
stację Ka1inkowicze w rejonie Ii.oml~. W 
czasie napadu zabity Lvstal SOWiecki ko­
misarz Dzdan i ir:z,e;cb -:::::nt6:w czerezyry-

czajki. 
Oddział karny, wYSltany z Rzeczycy, 

wpadŁ w zasad.zkę, Wywiązała się krwa­
wa walka, która trwała pełnych sześć go­
dzin. W rezultacie 1J91seewilW ZQs.t;łi ~oz 

Staranie redagowany, wydawany v. 
coraz bardziej estetycznej szacie, I,lot Pol· 
ski" z kaidym numerem wybija si~ na 
czoło naszych ilustracyj i staje si~ organem, 
który musi zainteresować nietylko lotników 
i sympatyk6w lotnictwa, ale i szerokie sft' 
ry społeczeństwa 

bici. Komunistów wymordowano, reszTę 
bolszewickich żołnierzy białorusinów 
wcielonQ do szereg-ów J>Ows'tańczych. 

Oddziałem bialoTtlsktich powstańców 
oowodził znany partyzant Morow, zna'Ily 
z bezWZlg-lędnego postępowania z \bolsze­
wikami, były carski oficer, na którego gło 
,wę home1skie G.U.P. wyznaczyło swego 
czasu dwa 'tys.iące rubli w zlocie. 

Po rozbiciu sowieckiego oddziału pow 
s.'tańcy zapadli w lasy w o1rolicy Mo'Zyrza. 

Za oddziallem Morowa wystano w -po. 
~cig dwa pu~ki ka wat.erji, jeden .'Pułk .pie·· 
choty i gęsto obsadzoną pancerkę. 

Pościg trwa, wyniki. Jego nie dałv do· 
Tąd rezultafu . 
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Bitwa pod Kostangalją. 
(Wspomnienie z dziej6w przyiaźni polsko-rumuńskiej). 

Na serdeczn'e sfosook!i., zadzierzgm~­
fe ,pomiędzy na'l'odem poliStkim a rumuń­
sk'im nie ,pow.inlIlo rzucić cienia wspomnie­
nie bitwy stoczonej między Polakami a 
Rumunami 'Przed szęśćdziesięci'n dwoma 
taty. 

Raczej pełlne szlachetnej rY1CersKoŚCi 
stanowisko, jakle zajęli wówczas f Rumuni 
'M>Ibec Polaków, broniących neufralniOści 
ich :pańsrtwa, pogfę'bi'ć w nas musI ucz:u­
cie sympalji, jakie ku nim tYwi!my. 

. Było 'fu w li'J)Cu 1863 r., gdy powsjfa­
me przeciw moskiewSkiemu najeźdźcy go 
rzało na ziemiach Po1s:k1 tIaJzYWiSzym pło 
mfieniem i Wkrótt:'e dobiegnąć miało ze.­
nifu. 

W .granltach Turcji, Idąc za W2J0rem 
Midkiewi'cza - zorgani.rował tpułikbwnfk 
Zygmunt Milkowski (ZllIaIf1Y !później jako 
powi1eścńOlJ)isarz pod ps,eudontimem T. T. 
'Jeż, zmarły w Szwajcarji w r. 1914) od­
d~i;ał ibroj'lly z polskich emigr,ant6w, kf6· 
ry prredoslać się m'iał ku ,poludn1owo­
wschodlr1iim rubież,om dawrneti Polski 1 na 
Podole zani'eść żagUew wallki' ;powstańczej. 
Jedyna dmga z Turcji dla ziemi 'Polsktiej 

·prowadiiła przez Mo1dawję i Besarabję, 
należące do niedawno wI'Igan4'ZlOwanego 
pańSItwa rumuński.eg'O. 
. Było tO niewą.'Pliwi'e wed~e prawa mię 
dzynarodowego narusze1:lia neun-a:1ności 
RumunH, cvego rząd tego /państwa śder­
pieć nie ,m6gł bez narażenia S'ię potężnej 
wówczas Rosji d ścdąguięcia na siebie przy 
krych zawiklań dyplomatycznych a może 
i represyj. 

To 'trudne .polożen,ie R'lllt11ooów rovu­
mial pułkownik Milkowski, to też dnia 
12 lipca 1863 r. przekraczając Dunaj, któ­
ry stanlO'Wit graTllicę Turcji i' Rumun:ji, wy-

I
da't do rządu i !naTO-d,u rumuński,eg-o ode­
'~wę, w której zawiadomił, ie, lamie neu­

IlraJlność Rumunii, prowadząlc 'P'l'z'ez jej alb­
Ismr oddziat zbroj'nY8 dlatego, iż to jesf 
rjedyny sposób pr~edostaJnia się dio braci 
:waJ.czących o uwolnienie Ojczy.zny. Za­
'i)ewnH, iż Polacy idą jako przyjaciele na­
rodu rumuńskiego ,i że mienie obywateli 
skrupula:fuie szanować będą. 

Oddział ,polski, który przez ziemie 'Ru, 
,munó'W prowadził pułk. MHUwwski, H­
czyI 213 ludzi piechoty, oraz posiadaJ od­
'dztial ofi'cerów nadliczbowych .pod dowó­
Oz'fwem Francuza, kapitana Chevelier. 

Niedlugo Pol,acy cie!SzylH się sp'Okoj,em. 
puż 14 Li/pica o świde ;poza oddziałem Mit­
kowskiego poka'zalo się wOjsilw rumuń­
IslGe, a wkrófce zjawił się parlamentarz, 
który zaprosił pulko Millkows:\deR"o na r'OZ 
mowę z dowódcą rumuńskim pułk. Kat.ines 
fO. Rozmowa 'ta nie dlała żadnych rezul­
l.tatOw. 

Dnia następnego f. j. 15 lipca, gdy Po­
·Ia<:y maszer,ujący ku if>iruł.o'Wi, kf6rędy bie 
gla granica rumuńskO'-rosyjska, z:atrzy­
maU się <l1Ia odpoczynku koto folwarku 
Kons1tangalia, uk,azał się szell'eg wozów, a 
~a nich 'Wojsiko rumuńskie, które szybko 
lufocrnowalo się w kolumny. 

Nastąpiła jeszcze jedna rOm1owa mię ­
czy 'Obydwoma dowódcami. Katlinesco po 
kazyWal instrukcję swoJego rządu, nam­
zuj3)cą mu stanowczo rozlbroić Polaków i 
odsfawi1ć z powrotem do Tmcji. Na wszy 
s'tkie pro'śby rumuńskiego :])utkowU:ika, 
Milkowski był nieustępliwy. Wobec tego 
ofioerowi'e TUl11uńscy poiegna,li się z 'PO'l­
skimi uśoiskiem dłoni i słowami: dla wi­
dzenia na ,polu Ibitwy. 

Biif!wa ro~poczęła slię dnia 15 lipca 
1863 r. o godzinie 11 przed połudiniem l 

zak.ończyła się 'tego samego d'nia o godz. 
2 'PI() połUdniu ucieczką Rumunów z placu 
boj,u, jakkolwiek posiadaH OUli ,pLęć kolumn 
z kt6rych każda mo'cniejs'za 'byla od ca~e­
~o oddziału p.o-l sk i ego. Głównie n~e wy .. 
trzymali Rumuni alaku Poaaków na białą 
broń. 

Pot.acy stlali srrę więc panami p'o1a wal­
ki, na którem Rumuni p'ozostawili prze­
szło 100 zajbifvch i tYluż ranlny,ch. Z ptO­
śród Polaków zg1nęto 6 a 13 bylo rannych. 

Wkrótce potem pojawił si·ę parlamen­
.~arz rumuński, który poprosił o wytianae 
irannych Rumunów, OlI'az zwłok po'lleglych, 
·na co pulk. MUkowski natychmias't ze'ZIWo 
lłil. Następnie Kalinesco Zlnów ·poprosił 
Milkowsikiego o rozmowę, nast~pstwem. 
której byto oddanie przez Poiaków zdo­
~ytej na Rumunach bronff i materjału wo· 
Jennego. Kalinesco natomiast zobowią­
zał się, że do 17 lipca nie będzie Po1aków 
za~pjaJ... . 

.- RIęłtnym i szlachetnym g·esIem było 'Ze 
strony Rumunów, gdy samizapropono­
wali Polakom, że zao;piiekują się ich ran­
nymi. Mitko'wsłd przyjął ·tę propozycję 
:pod warunIkiem jednak, że ranni po wy­
zdrowłen~u ule będą uwa'Żanł za jeńców. 
. IRumooi rannyoh Polalków ,przewieźli 
do Oalaczu, umdeściH w S1Pecja4nie dla nioh 
urząrlzooym sZ1pi'taJ.u i jak naJtro'Sklllwiej 
pLęlęgnlOwa1i. Ludność miasla wiel'e sytt11 

patii oxazywała polskim żołnierzom. 
Ody w dni knka póŹ't1iej nQwe siły ru­

muńskie otoczyły oddz. polski, Polacy nie 
chcieli jU'Ż więcei ,przel,ewać krwi bra;tnie­
go narodu i bez waliki zlożyhi broń. Rząd 
rumuński .po:d naoiskiem opinj'i w~asnego 
społeczeństwa .oddał podchu zabraną Po­
lakom broń i pozwoHt im pojedyńczo uda­
wać się do PoJs;kt 

--z--

Pieniądz dzisiaj -_. to ułopja. 

Byłeś pan po pieniądze? 
- Byłem i dostałem. 
- A coś pan dostał? 
Dwa razy w pysk i trzy razy w kark. 

SF M 

8iałomi ~owie[~a --- ~alDii ~Ia In~DOi[i Joł~kiei. 
tłiesłychane tortury dziewcząt w ' Słucku. 

Mińsk. 13. 7. - W wyniku dtugotrwa- ce tamtejszego OPU. Los ich wstał już 
łych rewizyj na Białorusi sowieckiej, wla przesądzony. 
dze cZTezwyczajk.i aresztowały okoto 500 Aresztowani chłopi powslali w Sluc­
osób. Wszystkich aresztowanych, wśród ku, dokąd przybył, specjalnie desygnowa­
których znajdowaE się białoruscy chłopi ny sąd polowy z Mińska 
i polacy oskarżeni o przynależ,ność do 
.. Organizacji powstańczej wolności Bia- MASOWE ARESZTOWANIA. I • 

łorusi" przewieziono do Słucka. Tam z W Mińszczyźnie aresztowano pod za-
grupy aresztantów wydzielono Po!ak6w rzutem należenia do powstania 230 osób. 
i poddano ich dtugotrwalyr.tr torturom. W samym Mińsku plo>n aresztowań 

Wobec niebyWałych męczarn·j - tor- . jednym tylko dniu 8 b. m. wyn'lósl 54 
lurowani za'częli na wszystkie pytania od osoby. Aresztowano 'też jednego z przy­
powiadać twierdząco. wódców organizacji niejakliego Makowiec 

Ze znajdujących się wśrM aresztow:a- kIego. Znaleziono u niego przy rewizji je­
nych młodych, urodziwych dzie~t>~ u- dną skrzynię z rewolwerami marki nagan 
tworz{)no specjalna grupę. \Vohe-o Uunw i parabellum i 15 cynkowych skrzyń z na­
krasnoarmiejoów rozebrano je d.o ."~ i bojami. 
z sadystyczną pasją zaczęto je A'~czyć Poza tern areszlowany zostal szwa-
nahajkam; - dopóki nie zaczęły .. zezna- gier Makovr:eckiego Jastrzębski. 
wać" potakująco. Syn jego zostal zabity w 'czas'le ucie-

Skatowane odesłano do Mińsłr-4ł w rę- czki wystrzatem z rewolweru. 
CMI'lAl5lZD LCtE , ... ·?AH 

XI Poranek mtlzyczny. 
Orkiestry FiI.harmonji Łódzkiej pod d,yrekcją 

Teodora Rydera w Helenowie. 
OsIem punktów wczorajsżego po­

ranku muz. wypełniły całkowicie pro­
dukcje muzyki tanecznej. A więc: 
1) Paderewskiego • Menuet-, i "Kra­
kowiak * 2) Griega - tańce norweskie. 
3) Noskowsklego - ukraIńskie. 4) 
Brahmsa - w~gierskfe, 5) Noskowskle­
go i Nacheza - cygańskie, 6) Mosz­
kowsklego - hiszpańskie 1) Szopena­
• Tarantella- i 8) Straussa - Walc 
z op. "Kawaler z r6żą*. 

. Kalejdoskop tonów wdzięcznych. 
lekkich. wytwornych l posuwistych 
(.Menuet-) tęsknych i rzewnych, sko­
cznyćh l błyskotliwych, oszołamiająco 
- .zawrotnych i burzliwych. 

Publiezności dużo dzięki prześli­
cznej pogodzie, no i (przyznajmy szcze­
rze) lżej strawnemu programowi. 

Należałoby jednak nie zapominać 
także o naszych polskich tańcach prze­
cudnych mazurkach Szopena, tradycyj­
cym kontuszowym polonezie, a cho­
Ciażby tylko zamaszystych mazurach 
Namysłowskiego. 

I wogóle gazIe nasza polska mu­
zyka? Tak tęskno za .Halka· Moniu­
szkit preludjamit nokturnami Choplnal 

W polskim grodzie. na odwiecznie 
polskiej ziemi naczelne miejsce naletv 
się muzyce polskiej I 

~. I 

~ [lem myili pra~a pol~ka 1 
Liczne organy prasy omawiają z ok&-, 

zli podróży p. Skrzyńskiego za ocean zna 
czenie naszych przyjaznych stosunków l 
wielką ojczyzną Waszyngtona. 

"Echo Warszawskie" pisze: 
Jeżeli gdzie, to w Ameryce wybi­

łn~ m~ż.oW'ie stanu zdają sobie spra­
wę z lego, że traktat wersalski nie 
rozwiazał należycie sprawy polskiej, 
nie oddał jej bowiem ani dość szero­
kiego korytaTza, ani Od'ańska, ani lud 
ności, która coprawda nie oświadczy 
la się w plebiscycie w większości :m 
Polską, ale przecież nie na darmo wy 
dali Niemcy sto m;Jjon6w dolarów na 
kolonizowanie i germanizowanie zie­
mi ,polskiej. Dlatego leż dzisiaj, kie­
dy hydrze pruskIej odrastają głowy. 
P'l"zY pomocy angielskiej, potrzebną 
jest rzeczą, ażeby Ameryka z ust zu­
pełnie wiarogodnych i powołanvcll 
dowiedziała się, czem Polska jest dla 
pokoju św.iata, ale jakie teżniebez. 
pieczeństwa na nią czyhają. 

.. Kurier Warszawski" stwierdza Kate­
gorycznie, ż·e 

O interwencji amerYKańskiej bez-1 

po·~redniej do spraw politycznych eu.·: 
ropejskich nawet mowy być nie mo-: 
że. Pa1cl to ustalony, prawda lo już· 
banalna. Ale zapoznanie się Ameryki' 
z położeniem i dążeniamł Polski mo.: 
że tylko wzmocnić jeszcze usiłowa..' 
D,ia amerykańskie, aby wpływem 
swym osią2nąć w Europie atmosfere 
pokojową i zabezpieczenie pozytyw­
ne pokojU. O lo zaś nam może lylko 
chodzić. Każ,dy przyjaciel pokoju zna·f 
dzie w Ameryce zrozumienie.Odwro~ 
nie, kawy nieprzyjadel pokoju, mąci­
ciel wody europejsk.ieJ, spiskowiec 
przeciw 'traktatom, musi znaleźć lam 
po'fępien·;e. Cała dziś sztuka w lem,l 
aby rozróżnić manewry, zdemasko--' 
wać obłudę i ustaliG cechy, po kt6-: 
rych s.ię p'oznaje różne niecnoty mię­
dzynarodowe. 

, Bezpośrednie {nformacie naszego 
ministra powinny w każdym razie 
wyrobić w Ameryce przeświadcze­
nie. że wszvstko. czc2'o Polska chce 
i czego broni, zmierza naJpewnłef do 
ustalenia pokoju, przynaj.mniej W' leJ 
części Europy, w której rota państwa 
naszego moż,e być czynna .. ,.,.!,,t::łii ___ _ 

Niepamiętne upały w Rosji 
MOSKWA. W pÓłnocnych ł 

wchodnlch okręqach Rosji sowIeckIej 
panują niebywałe upały. 

Na Zawoltu i nad Uralem upały 
dochodzące do 40 st. zagrażają powatnie 
zasiewom. W Piotrogrodzie I w Innych 
miastach zanotowano liczne wypadki 
porażenia słonecznego. 

Według opinjI obserwatorjum plo­
trogrodzktego tak wysokiej temperatu­
ry nie notowano w tych szerokośćlach 
od 100 lat 

Pękł szczebel drabiny 
i gotowy wypadek. , 

(w) W dniu wczorajszym uległ nie­
szczęśliwemu wypadkowi robotnik Wła­
dysŁaw Kras~ewski, zamieszkały przy 
ulicy Dobrej 18, zatrudniony przy tynko­
wandu domu pr.zy ulicy Przędzalnianej 38. 

Przy jednej z draJbin rusztowania pękł 
s zc ze'betI , wskutek czego oberwała się 
deska na wysokości I .piętr,a, na kf6rej stał 
Kraszewski. ~ 

Kras.zewski padając uległ ogólnemu po 
nuczeniu. 

Przybyły na miejsce wypadku lekarz 
pogolowia, po nałożeniu opatrunku, od· 
wiózł njeszczęśI.iwego robotnika do do-
mu. w stanie ostabiony:m~;,;;. _____ _ 

O F I ARY. 
Kw. Nr. 428. Prof. Konst. Macyje­

wicz, składa zł. 5.- na "Powodzian". 

I 
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. R W N IĄŻĘ". 
Zywoł współczesnego aferzysty. 

SensC!c~jny .. pr~cesc ,-. Znajomość języka i obyczajów indyjskich umożliwiła 
VI roh Indyjskiego sp~ewaka. - WspaniałoinyśBny gest. - Łatwo zdobyte 

woda. - Arcymistrz kapitalnych szalbierstw. 

mu wystąpienie 
pieniądze płyną jak 

Wśród niebywałego natłoKu między­
narodowej publiczności odbywa się od kil 
ku dni w Lugano proces największego 
chyba współczesnego aferzysty. nieJakie­
go Edgara Laplante. którego areszl:.owa­
no w Szwajca,rj·;. z powodu jednego z drob 
niejszych oszustw w wysokośc 7 tysięcy 
franków. 

NajprawdopodObniej syn handlarza o­
liwą w stanie Rhode Jsland w Ameryce 
Północnej, liczący dziś lat 37, żył p. E. 
Laplante w początkach swego burzliwego 
żywota z jakąś prawdziwą Indjanką, od 
której przeją.l znajomość języka i obycza­
jów 'indyjskich. Ta okoliczność umożl-lwi­
la mu wy.stąpienie w kilka lat później w 
Halifaksie w roli indyjskiego śpiewaka 
~anczerza. PrzedstaWia się tam jako czer­
:wony książę, wódz Troke~ów, który uda­
je się do Anglii, by u k'róla bryTyjskiego 
/Wyjednać lepszą dolę dla swego plemie­
nia. Istomie zj1awit się w Londy~ie, gdzie 
atiljencja 1.1 króla była zamówiona, ale nie 
aoszt.a do skutku z powodu jak';egoś waż­
nego przypadku. W Londynie Wys"fępo­
,wał "książę" w Music Hall. Ożenił się nie 
bawem z zamożn1, Angielką, a,le wskulek 
;wykryca książęcych upodobań homosek­
sualnych, musiał umykać do franCji, 
gdzie zarabiał przez pewien czas jako ak­
~or ramOWY. 

Egzotyczny gość zja,wil się w ltifym 
zeszłego roku w Brukseli, jako dr. Tha­
/Wanna Ray ... 60-letni" delegat czerwonej 
rasy do Lig Narodów. Pełnomocnik 'ten 
rndyjski złoivl na grobie Neznanego Żot­
;nierza wspanialv wieniec. Odczyt jego 
/tl'ie mógł dojść do skutku z powodu nie­
bywałego na,Hoku publiczności, grożące­
'go ka'tas·frofą. 

e; Belgji udał się LaplanIe do Włoch, 
idzie oczarował hrabinę Melanję Kheven­
h:ueller do Jego slopnia, że arystokratka 

'RENE LEHMJ:\N. 

Przeznaczenie. 
- Pani się przecież nie nudzi w mo-

jem towarzystwie?: 
-Hi. nie! ' 
- ... Pani n'ie ma nic .przeciwko mnIe? 
- Czy pan naprawdę uważa, że cho-

dziłabym z panem, gdybym nie miała pa­
na za tak doskonałego towarzysza? 

- Dziękuj-ę pannl() GineHo, dziękuję ... 
Napije się pani kawy? 

- I owszem. 
- Kelner, dwie kawy! 
Edmund westchnąl, GlneHa tego n:fe 

zauważyła. Cofnęła nawet swą małą pul­
chną rączkę, którą on ener&'icznie i tkli­
wie ściskał. ku sobie. 

Jedli obiad w małej restauracyjce na 
Montmartre, 'gdzie gospoda,rz przypomi­
nał chłopa z Burgundji, zaś szynki i kieł­
basy na ścianach łączyły się w dekora­
cyjną całość z 1Jielonemi, papierowemi 
girlandami, gdzie wino podawano w gli­
nianych kufelkach, zaś kelnerzy chodził'; 
w czerwonych fartuchach i czoła mieli 
zroszone perlistym potem. 

- Koch~m panią i życzyłbym sobie, 
aby pani została panią Edmunoo:wą Bra-

w Krótkim przeciągu czasu "pożyczyła" 
mu mHjon lirów. W Bari wielb-:ono go spe 
cjalnie, gdyż ofiarował on tamtejszej or­
ganizacjj faszystowskiej 10 tysięcy lirów. 
Majtkowi, który mu salutował, darował 
1000 lirów. kw;aciarce za bukiecik 500 li­
rów. W rocznicę marszu faszystów na 
Rzym wygłosił wielką mowę polityczną, 

Zamiast felietonu. 

dzięKi czemu UZYSKał aualenclę u Musso­
liniego. Wkońcu dostał się na posłucha­
nie do Papieża, który udzelit mu błogo­
slaw;eńs"twa dla wszys'tkch szczepów in­
dyjskich. 

Odbyt nasrępn"ie pochód tryumfalny po 
florencji. Bolonji i Wenecji. Wszystko o­
płacała hrabina. W WenecJi wydal ksią-

;Bóg zemsty~ 
(Dramat w 3 aktach Sz. Asza). 

Miast Plsa'ć o.oozerną recenzję, ograni­
czę się jedynie do ,powtórzenia rozmów, 
jakie wpada,ly mi w ucho w foyer tea"tral­
nem w czasie anh·aklów. 

.. Dystyngowana" para z uJ. W schodnie!. 

Salomon '(do żony): - Ten Wroczyń­
ski to człowiek nasz. Wystaw;eniem Dy­
buka i Bo'ga zemsTy dowiódł, że my Żydzi 
obchodzimy go więcej niż goje. Dusza o 
mało nie wyskaczy z chałatu, gdy Sqę wi­
dzi nasze "stroje narodowe" na scenie 
Teatru Miejskiego, Zobaczysz, ż,e Wro­
czyński . przyjmie izraelityzm i będze 
prawc1ziwym Żydem. Żebym taki zdrów 
był, jak "to się nie .stanie. 

Dwaj oficerowie. 
PierwszY: - Brawo, bravissImo! To 

się nazyWa chęć ralowania swO';ch finan­
SÓw ... LF'ypetnienia monetą pofałdowanej 
i pustej kalety dyrektorskiej. Niech żyje 
cadyk z ulicy Cegielnianej! 

Dru1i?:i: - Że też zemsta Boga nie do­
S';ęgnie "Boga zemsty". Takie sztuczydlo, 
gdzie podmalowane dziewoj:e wypychają 
biusly ręcznikami !budzi w.ielki niesmak 
Wyznaczenie premjery na sobotę-fo ge­
neralski ·trick, - Sztuka wywolała entu­
zlazm wśród licznie zebranej siarówko­
wej publicznoścl. 

=-
queviHes - rzekł Edmund z nowem wesl 
cnnieniem. 

- Będę :panią nosil na rekach, uczy­
nię panią szczęśliwa.. Mam doskonale sta­
nowisko, spokojny temperament, dopiero 
35 la:f d dobre pers-pektywy na przyszłość 
pani mnie zna i sama twierdzi, że nie jes­
'tem kompletnym idj,dfą. 
- - Uważam pana za znakom:fego to­
warzysza, Edmundzie i mogę to jeszcze 
raz polwierd<zić!... Ale ... j:estem wpraw­
dzie tylko biedną maszynistką, ale moje 
serce nJe da' sobie rOZikazywać. Nie chcia­
łabym p(l}nu spraWić przykrości. Ale męż­
czyzna, za którego wyjdę zamąż, mus'; 
mieć me serce po swej skonie ... Pani En-­
gene 'twierdzi to samo ... 

- Eee. taka wróżąca jędza z zaka­
marKów. 

- Mam pełne zaufanie dl() pani Euge­
ne. Ona mi prze.powiedziała lyle rzeczy, 
które się sprawd1Jity, 

- Taaak? ... Jakie naprzykład? 
- N apr z yld ad , że moje narze·czen-

SłWO się roz+wi-eje... Pr~epowhrdział-a mi 
to dłtlg0 pr.zedtern. Wróżyła ml l'akż,e, że 
oTrzymam nagrodę taneczną i że mój oj­
dec zbankrutuje. To wszystko wypadki, 
ldórle' się sprawdziły. Pan widzi, że nasze 
żyCie jesl zgóry oznaczone. ._ 

- Ona umie takwy!pyfać zręcznie ... 
- Nie, palf1ie Edmundzie, pani Eugene 

nigdy ui'e wy.pytuje. 
- Edmund wyczy'ścit s'zkla swych 0-

pr-aw·ionyoh w szyldkre't okularów. J1ego 
duże, kJófkowzroczne oczy przypomina­
ły oczy psa, któ\f:egro porządnie obi't'o. Je­
g-o cier,p'jenia miłosne dochodz.iły do pun­
kfu kulminacyjnego. 

* '" '" 
Gitletifa Pnunol chodz.iła z nim już pół 

roku na herbatę. obiady, do 'fea'tru i na 
bale. ale odpalała wszelk.ie tkliwe wyle­
WJl jego ueztfĆ. Nie byłO 'W, :rem żadnego 

ttPes.symista" (do znajomego) 

- "Lilla Wene-cta" Wiała formalną pu­
stką widowni, na Dybuku i Bogu zemsTy 
loże i balkony wa.lą się wprost od widzów 
Horrendum! Dlaczego się nie zawali Te­
atr M';ejski. Melpomena rumieni się ze 
wstydu palrząc na niebywały sukces sztu 
ki i gotowa z rozpaczy wepchnąć szpilkę 
w naiczulsze miejsce tego drwupostaciow­
ca; litera:fa i handełesa 'teatralnego. I do­
czekał się Komornicki. Został właścicie­
lem żydowsk'iego lupanaru mężem za­
wodowej prostytutki, ojcem córki, która 
ucieka od nie~o do konkurującego z nim ' 
domu schadzek. Skandal! .--

INTELIGENCI. 
(Jeden z nich): - Były przedslaWie­

nia' zrzeszeniowe, TUR-owe. jestem prze­
konany, że będzie specjalny spektakl dla 
wychowanek Szpitala Magdalenek z ulicy 
Tramwajowej po cenach zn·;ż.onych. 

ZOIL TEATRALNY. 
(Do widza): - Nie warto nawet pYsaĆ 

lepszej recenzji. Synag.oga-nie te.alr. Kie 
runek linii repertuarowej znakomity. Zre­
szlą niema o czem mówić. Chodźmy! 
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obliczenia ani też ok rot·n ej kokielerii... 
Nie kochała go j chodz.iła z nim 9.'latego, 
że uprzyjemniał jej moootlonne życie. 

Edmund zwierzył się wkońcu swemu 
pr.zyjacielowi, bys'-&'emu Claude Marcoo'l1, 
k'fóry rzekI: - Odwiedź jej Sybillę i 100-
mów ją, aby przekonała Gfne'tltę, że cie­
bie kocha. Warto w każdym razie spró-

_ bować! 
Edmund ai zadrżał z .przy·pływu świe­

żej nadziei. Pojeohał n-atychmias"f do p'ani 
Eugene. Mieszkała w obrzydliwej rude­
rze, daleko w Clignacour't. Edmund prze 
szedł 'Przez kilka pQ'dwórz, wdrapał się 
po stromych, zmurszałych schodach n:a 
r;od&'sze i pic·jągnąt za !brudny sznur od 
dzwonka. 

tIerkulfcz,na i zreformowana posfa'Ć pa 
ni Eug€me ukazała się w rzwiach. 

- Nie przyjmuję panów, - rzekła z.e 
zlością. 

Edmund wpuś·cU ban1ihof do jej na'wpÓł 
rozwartej d"lO'l1j, zdjąwszy równocześn1e z 
uszanowaniem kapelusz: - Przychodzę 
w sprawie panny Ginetty Pouno'f. 

- Pi'eniądz.e mnile nie in'teresują,-.prze 
rwata mu wróżbiarka, chowając pien.fądze 
na 'Pi.ers.i" - ale o co właściwie chodizi.? 
. - Chodzi "fu o :to, aby ptzekonać panlIl'ę 
Oinellę Pouno'f o tem, że powinna j:aknaj­
prędzej wyjlść 7.-amąż za młodego czlowie 
ka, lat 35. ib'londyna, troohę ły.sawego, w 
okularach oprawionych w szyldkret, któ· 
ry odznacza się łagodnym temperamen­
tem ... 

Edmund op"isał swój wygląd do naJ­
drobniejszych szczegółów i UllTIial przeko­
nać panią Eugene, ktDrej serce nie mogło 
oprzeć s'ię perspektywie stworzenia szczę 
śliwego gniazda rodzrnnego dła d'wojga 
mlodych, zwtaszcza, ż,e wszystkie jej 
skmpu!y roz.płynęły się w 500 frankach, 
~óre Edmund jej dyskre~~e l{)Odsun~ 

tę prz-yJęcie dla załogi statKu amerYKań­
skiego. Zachorowawszy, udał się do włos 
k;ej Szwa1carji i występował w Bolinzo­
nie jako lekarz. Rola ta umożliwiła mu 
popełnienie szeregu kapitalnych sza·l­

'bierstw. 
Tymczasem córka hrabny' Khevenhuel 

ler zebrała dokładne informacje w Anglji 
o oszuście i doniosła o wszystkie poł:cJi. 
Przyłapany na jednem z najmniejszy.ch o­
szustw, dosiał się ptaszek do klatki. -
W więzieniu groził czerwony książę re­
welacjami 'i skandalami, k'tórych nikt nie 
uląkł się. Prokurator w przemowie swej 
określił ten proces jako wstęp do rragi­
_komedii wspókzesności. Laplante docze­
kał się większych lryumfów ' zewnętrz­
nych aniżeli d'Annunzio. Obrońca nato­
mia,sf , s"tanł s'lę wmówić w sędziów, te 
oskarżony jest komedjantem. fanTasTą i ar 
lekinem. ale nie oszus"tem. Odpowiadać 
powinni za niego ci, którzy mu ułatwili 
mistyfikacje. 

U.pił si~ ze zmartwienia. 
(x) w mieszkaniu pan:a Karola Ehrd'n­

ga zamieszkałego przy ulicy AndifZeia 2, 
popehriono onegdaj kradzież. Ni-ewykry­
ty osobnik upatrzywszy drvńlę, kiedy w 
mieszkaniu nie było domowników, za­
kradł się do mieszkania i skradł -bieliznę, 
na łączną sumę 1,200 zlotych. 

Po przybyciu do mieszkania i stwłer­
dzeniu kradzieży, 'Pan Ehrig udal się do 
ekspozytury Urzędu ~ledczego, gdzie ze 
meldował o wszystkiem. 

W Urzędzie opD spisaniu odpo'Wliednle­
go protokółu i przeprowadzeniu doohodze 
nia, zajęto się ods,zukaniem sprawcy kra­
dzieży. ale też pociątgnfę'l:o do odpowie ­
dzia:lnośd sądowej poszkodowanego Ehri­
ga. Za co? 

Otóż pan Ehri'g przysz.edt do UrzędLl 
śledcz.ego w zbyt ,,'różowYm" humorze. '. -.-.-

i- ;Wf! 

- Pan wkrótce będzie mógł podzięko­
wać za lPomoc, - rzekła na ·pożegnanie. 

* * * 
Minęło dni czternaście. Edmund wi -

dział piękną Oinettę kilkakrotnie. Zdawa­
to mu się, że stała się jakby więcej serde· 
czną dla niego. Napet.nH:a. go wewnętrzną 
radością. 

Pewnego wieczora, gdy siedzieli w ,re· 
sfau!a'cH, na której ścianach widniały kom 
binowane dekoracje szynek, kiełbas i ,pa­
pierowych giJrland, nachyliła się Ginefta 
ku niemu i rzkfa mar.ząco: 

- Bdmundzie, mogę panu się zw.ierzyc 
z ważną nowaną. 

- Ginet'ro, kochana Ginellfo! 
- Panie Edmundzie, pan mn~e nie może 

tru\: nazywać. Pr.oszę sobie wyQlbrazić, 
mój szef pana Latour - Lalour 'P'l'os'il 
mię o moją rękę. Nigdy nie zwrócuam na 
niego n'ajmniejszej uwagi. Nie wyobrażam 
sobie nawet, abym -go mogła iP'Okochać. 
Ale przed ki~ku dniami zaczęło moje ser·· 
ce bić ż,yw.iej na jego widok... Tak, ko·­
cham 'pana Lafoma. W ·iem, że muszę go 
kochać... Zdaje mi się, że wYjdę za niego 
zamąż. Pan mi musi wy.baczyć, panie 
Edmulf1dzie, ale my musimy sIę poż,egnać ... 

- Proszę mi pow.iedZlicć, czy .p~tni py 
'fata ·pa·nią Eugene o radę? - zapyfał Ed­
mund zrozp-aczony z iskierką nadziei w 
sercu. _ . 

- Met naluralnie... Powledziata, te· 
bym się nie namyślała... O}}isata m1 do , 
kradnie wygląd mego PTzyszłego męża. 
Opis z.gadza się zupelnie z wyglądem pa­
na Latour. Jest blondynem, trochę ły­
sawym, -w pańskim wielku i nosi duże o·· 
kulary, OIPrawne w szy1lC1lk'l'et. Niechże pan 
nie ,patrzy tak żałośnie. Nikl nie mO'icJ 
zmienić swego przeznaczenia. Nasze Ży·· 
cie jest zgÓ\ry oznaczo'ne... Co do ~ 
nie mam najmniejszej wą't't>1iwr-scl_ 

.... _~~:~ , 
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Krateczki sądowe. 
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60y~y. Wiu. nie we~!el~i. lo nie w~a~ł~yi w ~ło~of wiel~i. 
Obiecująca latorośl. 

. Pan E. B. to bardzo obiecujący mlodz':e 
nIec. Bywalcy sali tańca pan.a Henrykow­
skiego znają go dobrze jako n~eporówna­
nego mistrza shimmy'ego i fox-trotta. _ 
Jest równ~eż przedstawicielem t. zw. zl.a 
'~ej :nłodzieży", lo znaczy bandy nygu~ów 
1 l1:Inorum gentium bon - viveurów, wy­
staJących o każdej porze dna i nocy przed 
Grand Holelem. Wystawał tam również 
i E. B. opuszczają·c poslerunek swój li tyl­
ko po to, by się ' stawić przed sądem, co 
zdarzało się dość częSto. 

Mianowicie okaradaf sys"tema'fycznie 
swą rodzoną matkę, która przecież w 
chwpi decydu~ącej przebaczała mu spa­
zmatycznem tkaniem wyjednując dla roz­
kosznego synalka karę lagodną. Aż raz 
powinęła mu się noga. 

Pani B. otrzymała od brata swego na 
przechowanie weksle. Które}ś nocy d.a­
brał się jednak synuś do jej skry'tki i 
skradłszy weksle zdysk.antowa! je. 

Natenczas wuj, czlowiek 'twardy'; nie­
ugięły, zasKarżył go do sądu. Sprawę 'tę 
r-ozpatrywal niedawno sędzia pokoju I-go 
okręgu. 

GOgUŚ odpowiadał z wolnej StOpy, 
przyczem zdradzał silne zdenerwowanie. 
Pocza,.ąlwwo 'trzymał się jeszcze jako ta­
ko, ale gd'Y przodek z l';.nji macierzystej. 
główny świadek oskarżenia zażądał dlań 
jaknajsurowszego wymiaru kary, bardw 
mu S'lę niewyraźnie uczyniło na .. wnątku" 

To też w czasie })rzerwy co chwila 
przystępował do niżej podP'isanego, ,py-

tając czy mo,że zapaść wyroK sKazuJący. 
Uspakajafem Jak moglem 'to chłopię roz­
kosme, zanotowawszy so'bie zgóry 6 mie 
sięcy więzienia. I nie omyliłem s·:ę. Sę­
dzia zawezwał OSkarżonego do stolu i od 
czytał mu wyrok: 0lcr'ągltrlki.e. 6 mesięcy! 

Goguś zbladł jak ptótno. Wybuchnąt 
histerycznym płaczem i gdyby nie mao­
sierna ręka woźnego, runąłby na ziemię. 
Jestem pewien, że nie symulowat Bo pro 
szę państwa, wyobraŹCie sobie. czem jest 
dla ta·keg-o młodego ogierka zamknięcie 
na 6 miesięcy w ciasnej celce węziennej. 
I za co? Że zdyskontował wekselek? -
Taki wujaszek powinien być kontent. że 
się siostrzeniec wyrabia n.a soHd11e'g'o bus­
snesmanna. Już on się przy tern dyskon­
cie oKP-ić n4e dat! A bodaiby tego wyj.a! 

Ponoć przymusowy odpoczynek po 
'tranzakcji powyż,szej nie ba'rdzo służy p. 
E. B. dostawał w więzieniu kilkakrotnie 
ataku his'teryczneR'o! Biedne dziecko! -
Nie powinieneś się znowu tak bardzo 
przejmować. Mamusia będzie ci przyno­
~Ha smaczny ,vikt i moźe w pierzynkę i 
poduszecz.kę zaopa{rzy, a jakże! A zre­
sztą wypuszczą cię na sam karnawat i po 
każesz w'tedy, co umiesz! Znów petno cie 
bie będzie przed Grandą i uGostomskiego 
na Górce, gdze rZną~ będziesz w karam­
bole, że aż ha! i rta wszystkich maskara­
dach i w Teatralnej i wszędzie, wszędzie. 
Odbijesz sobie dlugotrwałą bezczynność 
i znów uradujlesz serce swej mamusi ja­
kimś ... kryminalnym kawałem. 

Sza-wicz. 
== $&i&!IIIIIi 

Pamiętajcie o inwalidach wojennych! 
48) 

DobroQuszny Jack objął ją ramieniem i 
;usiłował ją pocieszyć, ocierając jej ohus'te­
~zką łzy z oczu. 

- Sluchaino, Tamaro ... 00 ... no ... rzek! 
tlspakaiająco. Tamara płakała dalej i po­
prosiła go serdecznie, aby ją powsfawił 

,samą i nigdy nikomu nie zdrad'zir, że ona 
vłakała·. 
f JacK byt bardzo podniecony lem zal­
:sdem i usłuchał natychmiast jej prośby; 
gdy wyszedł na korytarz sPQtkat tam Gri 
szę, ale ponieważ jm się przedtem wi­
(dzieli, nie zarrzyinywał się, lecz skinęli 
g:>rzyjaźnie głowa·mi, miJając slę na scho­
'dach. 

Tamara" nie ruszyła się z mieJsca i łzy 
cIekły jei ciurkiem po poUczkach. Oczy 
15ej były nieruchomo utkwione w og;eń; o­
braz przyszłości, jaki malowała jej wYo­
braźnia, nie był pO'I'ywający. 

Małżeńs'two z czlowiekiem ukochanym 
wprawdzie nadewszystko. który jednak 
zdecydował się na 'ten krok ie<lynie z po­
wodu swelW nie'Obliczalnego postępku -
raniło nieustannie jej dumę .; pocZUCie g0.­
dności osobis'tej; to była perspek'tYwa, 
która doprowadzała ją do rozpaczy. 

Grisza wszedł cicho z przedpokojU 1 
tbliżył się do niej na palcach, 'tak, że za11-

.ważyła go dopiero, gdy byt już 'tuż obOK 
mej. Krzyknęła i spojrzała na,ń ~zywa·ją 

rrcrUWQtWiW'H' 

co, albowiem zawstydziło .; zgniewało ją 
to, że zobaczył jej łzy. 

Jego twarz stała się śmiertelnie bla­
dą, a podniecenie, które go zaczęto opa­
n.awYWać nadałoO głosowi chropawy 
dźwięk: 

- Co tu zaszto między panią a jej 
przyjaCielem? Proszę mi pow;enzieć pra­
wdę. taden mężczyzna .nie powinien pani 
widzieć płaczącej. Proszę mi ,powiedzieć 
wszys'tko, albo go zabiję! 

Widz';ara z jego straszliwei miny i pa­
lają'Cych uczu, że jegO' groźba był.a poję­
ta na serjo. 

Ale w tej chwili powróciła l1a chwilę 
jej poprzednia duma; wstała, wy-prosto­
wała się i onl}arla chłodno: 

- Proszę ]}amiętać o jednei rzeczy, 
mo·ści książę, nie zgodzę się pod żadnym 
pozorem na rzucanie obraźliwych podej­
rzeń . przeciw moim przyjaciołom, lub zgo , 
la wypowiadanie gróźb pod ich adresem. 
I.Jord Courtray i ja byliśmy od lat dzecin­
nych, jak brał i siostra. Mówiliśmy o 
mym domu rodz:innym, którego mo·że już 
nigdy nie robaczę i powqedzalam, co ma 
opowiad-ać, gdyby go o mnie zapytano. 
Jeteli płakałam, to ' wstydzę się teraz 
mych łez; jeżeli zaś pan będzie mówił i 
postępował. jak przed chwilą, to będę się 
także wstydziła tego uczucia, ldóre było 
powodem moich lez! 

Grisza zbliżył się na Krok; podziwiał 
je] odwagę. 

- Co 'to było za uczucie, które spo­
wodowało płacz? Proszę mi powiedzieć, 
ja muszę o tern wiedzieć! 

Podzas gdy mówit do niej. zauważył 
nagle na jej palcu jej damską obrączkę o­
bok ejgo pierścionka z rubinem. 

I... O co im poszło? 
Uroc~a blondynka przyczyną bójki. 

Bertold Bauer zamieszkały ;przy uliey warzystw.ie in h (-. . 
~akątnej 60, bvl oneg.daj ze swym przyja- got6wkę) nyc wIęcej zasobnych w 
clelem Teofilem Pinkiem (ul. 28 p. Strz. ,TTÓ'k~, db' . " .' . . 
Kan. 26) na zaha wie odbyWającej się w czyta i~biePOza~ IC~ fa~cerk:, Dgra~· 
lokalu przy ulicy Ogrodowej. liszki toO .też ~ę .zag ądama w Ide-

Na z·abawie Iptrzyjaciele poznali uro.. miała' już dos ~ płYWie :pewnego ~zasu 
czą blo11dynkę, z którą IPOCZę1'i się bawić ,W I l y . " ' 
d tańczyć do .. up'adlego", na co ni;ew t u u~ys .ach zrod~lła. S1~ zemsta. więc 
życzliwie pa~'rzyla ,;trójka" wvi:rakowi:- z~~~af~i~c nBa~~a l Pl~egO, wyszli i 
nych mtodzień,ców w osobach Karola Wer stantynowsk·~.iI1:t~ prf egu ulic Kon-
din:a i Mieczysława MHczarka, Z'amieszka Nic nie l~J 1 w. .erze~o., . 
Zych przy ulicy Ogrodow": 28, oraz Jan'!. stali zaczepi~f~d~tkr!ą<? prQ;.J'~cle!le za­
Klobuszewskiego Pomorska 70. wantumikó . IWle 'PO .. j·CI pr~ez ~-

Byli oni jednak na ~ tyle 'taktowrri" że zare-a lY" na.co J.ednak odpowledmo 
nie wszczynali awantury ,;; loka'lu gdzie P. p go~~ l, udaJ1d Slę ~o IV ~ot;n'isarjatu 
s!ę lb.awHa urocza 'blondynka, która porzu- A~!nt;n~mei owalI o zaJścIU .. ,. " 
clta ~ch towarzystwo, aby się bawić w to- zajęły się jl..ll·z·e~ wvf1 d rakbowapą łOtr °1ką 'u ' ] w a ze eZ,I>l.eczeństwa. 

;g'g 4%* 

Dzień w ł:.odzi. 

Interwent.ia pogotowia 
ratunkowego. 

(w) Onegdaj karetka pogotowia wzy­
wana była do domu przy ulicy Rzgowsldej 
49, gdzie ule.gIa krwotokowi mieszkanka 
tegoż domu 26-'le'tnia Feliksa Pokorska. 
Lekarz pogotowia, po udzieleniu pomo-cy 
pozostawi! Pokorską na miejscu w stanie 
osfaJbionym. 

Bel dachu nad głową. 
(w) w dniu wczorajszym do V KDmi· 

sarjatu P. P. sprowadzono okQło 30-letnią 
k'Obietę, bez dowod'ów osobistych i siate­
go miejsca zamieszkania, za bezcelowe 
wałęsan.ie się nocą ,p'o ulicach miasta. 

Nieznajomą za'trzymano w areszcie do 
czasu ustalenia nazwiska i miejsca pocho· 
dzenia. . 

(x) R6wnież za włóczęgę, bez dowo­
dów osobistych aresztowano Stolarki e­
wJcz Zofję i Kaczmarską Stanislawę, obie 
bez starego miejsca zamieszkania. 

Stolarską i Kaczmarską odprowadzo­
no do VII Komisa:rjatu P. P., gdzie zatrzy 
manQ j.e do czasu sprawdzenia tożsamości. 

-]-[-

* • 
- Na lo się n-igdy nie zgodzę - wy­

buchnął, chwyciwszy ją za rękę i śeiąg­
nąwszv silą oba pierŚCionki z jej palca. 
Po chwili włożył pierścionek zare-czyno­
wy z rubinem z powrotem na palec Ta­
mary. 

- Nie zniosę niczego, coby mi przyJX) 
minato kogo- innego. Na palcu pani nie 
mO'że się znajdo,wać żadna inna obrączka, 
prócz moIej, a zanim ją pani nałoży, ża­
den inny perścionek PTÓCZ tego z rubi­
nem! 

Po 'tych slowach puścił jej. rękę, od­
wróC'it się gwałtownie i rzucił zdjętą obra, 
czkę w ogień. 

Ta111ara zrobiła kroK naprzód, jakby 
mu chciała przeszkodzić, ale gdy ujrzała, 
że jej obrączka znikła w żarze kominka. 
zwrÓc.na się doń ze złością: 

- Tak, naprawdę, 'WStydzę się moich 
fez', 

Grisza zbliżył s'ję taKże do niej z za­
ciśnię{emi zębami i rzekł, nie umiejąc po­
hamować podniecenia: 

- Chcę wiedzieć ... 
Nie do-kończył jednalC zdania, aloow'iem 

w tej chwili otworzyły się drzwi i do p'o­
lcoju wszedł stuiący z herbatą; podczas 
gody ustawian.a lacę i samowar na stole, 
Tamara skorzystafa ze sposobnOŚCi i u­
ciekła z salonu. Grisza pozostał sam, nad-
zwyczaj wzburzony. . 

Co m1ał pomyśleć o 'tern wszysUdem? 
W chwilach zastanowienia dochodził do 
przekooania, że właściwie nie mial powo­
du do robienia scen zazdTOści z powodu 
Jacka. Co właściwie kryto się w jej sto­
w.a:ch? Dwa tygodzie oczekiwania, to był 
dluR'i okres ... a tyle musiał czekać, zanim 
mógł się spod'Liewać wyjaśnienia wszys't-

MM 

Czas mu było. 
. (x) W dniu wczorajszym w domu przy 

ulIcy .Częsroo~owskiej, zmart nagle mie­
sz~allIe<: tego'Z domu, 65-1etn.i Ignacy Kwa 
śmewskl. ' 

Przybyły na miejsce wypadku lekan 
Kasy Choryoh sfwierdzif ~g-on. 

ZwtO'ki zmart.ego zaibezpJecwno do 
czasu zejścia władz sądowo-lekarskich. 
Przyczyną zgonu - a-~ak sercowy. 

-:s:-

lywa pochodnia. 
. {w} Onegdaj mieszkańcy domu pr1:J 

ulICY Pomorskiej 7 byli świadkami s'fu'asz 
nej sceny. 

Służąca tegoż domu 19-1elnia Marian­
na Kobiera zapaiala ogień przy pomocy 
nafty. ' 

Bańka z naftą się zapalHa 1 pękając ob­
lala Kobierę, kfóra w jednej chwili zamie 
n'ira się w pochodnię. Mieszkańcy domu 
z trudem zdota'li stłumić pa'lącą się dziew­
czynę. Zawe~ny na miejsce wypadku. 
lekarz pogotowia, odWiózł nieszczęśliwą 
Marjannę, w sl'anie beznadziejnym. do 
svpitala przy ulicy Drewnowskiej, 

-:s:-

Na Zawadzkie,i mieszka, 
a na Narutowicn:1 "adag ' 

(w) Onegdaj przy ulicy Nan1l0';,'!Cl E 
obok posesj,i Nr . .lO, padła z osłabienia 
nolc Szera, zamieszkała przy ulicy Za-
'wadzkiej 10. " 

Zawezwany lekarz pogotoWia, po u­
dzieleniu pierwszej pomocy, odwiózł Hol 
C'Ową do szpitala przy ulicy Zakątne.l. 

ki'ch zagadek, a przedewszystkiem na· 
zwać ją naprawdę swoją... Sama myśl o 
tern, że ona spoczni~ w jego ramionach. 
odbierała mu panowane nad sobą. Chciat 
pobiec za nią, prosić j.ą o przebaczenie za 
swe wybuchy złooŚc'I i pieścić ją, opowie­
dzieć jej, że ją kocha do szaleń,stwa i że 
jest zazdrosny nawet o powietrze, któ­
rem ona oddycha, póki nie usłyszy Dd n:ej 
samej zapewnienia, iż ona go również 
kocha. 

"Wikorlcu zdeqydowal się napisać do niej 
list; trzymał się jednak dalej skrupula"tnie 
oschłych form towarzyskich, aby ll':e wy­
paść z roli i nie zdradZ'ić się ze swoją grą. 

- Szanowna Pani - pisał - żatuje 
moich wybuchów, któremi panią obrazi­
łem. Sytuacja w.yglądafa nieco dz:wnie. 
gdy wszedłem do pokoju, ale przyznaję, 
że nie mialem powodu do gniewu, wobec' 
czego proszę o przebaczenie. Proszę te­
raz wy.począć, przyjdę po panią przed g'O­

dzIną ósmą. 
Oddal list służącej, w celu doręczenia 

i opuścił dom księżny. 
Gdy Tamara przeczy'tała, co Grisza 

do niej naJ)':sal, uJrzała jakby pierwszy 
btysk nadzei na Cliemnym firmamencie, 
który od pamiętnej nocy w schronisku 
]}rzy'tfaczat krą.g jej lI1,yśli. A może on 
przecież kocha ją mimo wszystko? ... Ale 
nie, to by lo niemoż!-;we, albowiem w jego 
zachowaniu nie byto nk takiego, caby 
wskazywało na miłość z jego s'trony. Sy­
tuacja jednak była mimo ciągłego uczu­
cia upokorzenia i wstydu. 'tak interesują­
ca, że Tamara z n:ecierpliwością o'czeK,i­
wata nadejścia ;wieczoru. 

D. c. II. 

/ 
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Rozgrywki puharow • 
Wojskowy K. S. - G. M. S. 4:0. 

Jedyny powatniejszy mecz dnia 
wczorajszego" wzbudzlł w mieścIe sto­
sunkowo duże zainteresowanie. To 
też liczba publicznoścI była na zawo­
jach tych dość poważna. 

Obie drużyny uważane były za 
naj poważniejszych pretendentów do !)u­
haru. Obecnie po przegranej G. M. S. 
z Pabjanfckiem Towarzystwem Cykli­
stów f wczorajszem zwycięstwie woj­
skowych mają oni już puh3r w kiesze­
nf. Zawody same nie wykazały tak 
wIelkiej przewagi W. K. S. na jaką 
wskazuje wynik cyfrowo. G, M. S. był 
przeciwnikiem zupełnie równorzędnym. 
ulegając przeciwnikowi, grającemu z 
wIększem szczęściem. 

Do gry występują wojskowi bez 
8eslha z Szorem w obronie G. M. S. 
zaś Z rezerwowym za Podlaskiego, 
kt6ry ze względów kurtuazyjnych nie 
chcIał widocznie grać przeciw swym 
kolegom z wojska. Jak więc wid limy 
wieksze osłabienl~ jest w drużynie 
G: M; S. 

PIerwszą bramk~ zdobywają woj­
skowI przez Michalska. Następuje sze­
reg zmIennych ataków. o przewadze 
jakiejkolwIek strony nie można mówić. 
Grono prześladuje pech. Jego napast­
.nicy strzelają nie celnie, bądź też pi!­
ką staje się łupem wyśmienitego bram­
\!:arza wojskowych Tiela. 

WojskowI natomiast grają więcej 
produktywnie, wykQrzystując każdą na­
dającą się okazję. Trzy dalsze bramki 
padają ze strzałów H:>ppego, lewego 
pomocnika Gosławsklego. G M. S. nie 
może sfę nawet zdobyć na strzelenie 
honorowego goala, który mu się słu­
sznie należał. 

Przechodząc do oceny druży~, 
zaznaczyć należy. iż pokonani nIe 
ustępowall w niczem swemu przeCiw· 
nikowl. wprost przeciwnie, grali może 
ładniej, lecz niepr0duktywnie. 

W linjl ataku brak było Podlas­
kiego, ktory zwykle swym zapałem po­
rywa całą linję naprzód. Pozatem W ą­
growski i Szer nie mieli szcześcia. 
Obrona f pomoc przeciętne. Słabym 
natomiast okazał się bramkarz, który 
wprost haniebnie przepuścił drugą 
bramkę. 

U wojskowych na wyróżnienie za­
sługuje znakomity Tlel, któremu za­
wdzięczać mogą zwycięstwo. Obok nie­
go najlepszym był G~sławski, debiutu­
jący na stanowisku środkowego po­
mocnika. Ze skrajnych lepszy lewy, 
który gra jąć przez krótki czas w ata­
ku strzett'ł ' jedną bramkę. W obronie 
Karaś zupełnie przeciętny, przewyższał 
jednakże znacznie swego partnera Szo­
ra. Glówną wadą tego ostatniego jest 
bJjaźlIwość i brak czystego wykopu, 
niezbędnego u obrońcy. Z ataku tru­
dno faktycznie kogoś wyróżnić. Wszys· 
cy pracowali, starając się przytem 
współpracować z towarzyszamI. Zwró­
cić jeknakże należy uwagę, że Stry­
charskl będąc nieobstawiony przez po­
mocnika G. M. S, stał prawie zawsze 
bezczynnie, gdyż koledzy jego nie uwa­
żali za stosowne posyłać w jego stro­
nę piłkę. A szkoda, gdyż gracz ten 
mógłby znacznIe powiększyć zwycięstwO. 

Sędziował, słabiej niż zwykle p. 
Otto. 

Zawody odbyły się o godz. ll··ej 
przed południem na b:)!sku Klubu Tu ~ 
rystów przy ulicy Wodnej. 

Hakoah --- Concordia 3:.0 (1:0) 
Pewne I zasłużone zwycięstwo 

Hakoahu, który wystąpił bez Edelbauma 
wzmocniony za to Rozenblatem w 
obronie. 

Gra upłynęła pod znakiem przewa­
gi Ha koahu, uwidocznionej w wyniku 
cyfro',vym. Do przerwy pada jedyna 

bramka zdobytą przez Lub:)chińsklego. 
Ten sam gracz strzela też drugiego 
goala po przerwie. Rezultz.t końcowy 
ustala Zahlikowskl, strzelając ostro w 
róg bramki. \ 

Sędziował dobrze p. Fiedler. 

--
Concordia (Piotrków) --- Hakoah II 1: 2 

w czasie gdy pierwsza drużyna sunku 3: 2. Wynik dla łodzian nad­
rozgrywała mecz puharowy. wyjechała zwyczaj zaszczytny, jeśli zważymy, że 
rezerwa Hakoahu do Piotrkowa, gdzie Concordia jest drużyną wcale silną· 
pokonała tamtejszą Concordlę w sto- - ;--

Barkochba --- Burza (Pabjanice) 2:0. 
Ładne zwycięstwo ambitnie gra­

jącej Barkochby, która poprawia się z 
każdym dniem. Zaznaczyć nalety iż. 

Burza wystąpiła w swym najlepszym 
składzie, w którym pokonała T.Z.S. 11;0. 

lawo~y mi~~lJmia~łowe POlnań --łÓ~t. 
Odbędą się U nas 15 sierpnia. 

(S.) Jak się dowiaduje nasz współ 
pracownik, zawarta została umowa pomię. 
dzy okręgowymi związkami piłki nożnej 
poznańskim i łódzkim na zasadzie której 
rozgrywane będą corocznie dwa mecze po­
między reprezentacjami wyżej wymienionych 
miast. 

Pierwszy mecz odbędzie się już defi­
nitywnie dnia 15 go sierpnia w Łodzi. 
Rewanżowe spotkanie rozegrane zostanie 
również w roku bieżącym. 

Reprezentacja nasza grała jUl w roku 
ubiegłym w Poznaniu, a to na fundusz 
olimpijski. Mecz rozegrany na boisku 
D. O. K. w Łodzi przyniósł pewne zwy 
cięs!wo naszym, którzy pobili drużynę po 
znanską w stosunku 4:0. Zaznaczyć jed 
na~ należy, iż: goście nie grali w swym 
najlepszym składzie, gdyż w druiynie ich 
brak~o. graczy z Warty, która w tym samym 
t~r~m:e rozgrywała mecz z drużyną zagra~ 
ntczną· 

Fuzja dwuc klubów. 
Pierwsze skutki zastoju w sporcie. 

(S.) Kluby nasze. przeżywające obec­
nie kryzys finansowy, niezdolne są do ja. 
kiejkolwiek działalnośei. I tak drużyny 
C i B klasowe, nie mówiąc jut o niekt6~ 
rych a-klasowych, nie rozgrywają od dłuż­
szego czasu zawodów towarzyskich, odra· 
biając jedynie pańszczyznę, w formie gier 
puharowych. 

Jednakże i te rozgrywki są dla klu­
bów zbyt du~ym ciężarem, i jak już dono 
siliśmy w piątkowym numerze kilka klubów 
wycofało się Jr nich. 

Obecnie, jak się dowiaduje nasz współ­
pracownik istniejący jU?; od roku 1920 
Klub sportowy "Sparta" rozwiązuje się, 
łącząc się z Concordią. W tych dniach 
odbyło się już wspólne zebranie zarządów 
obu wymienionych klubów, na którem 
uchwalono definitywne połączenie i prowa-

dzenie nadal obu klubów pod nazwą .Con· 
cordia" . 

Prezesem klubu pozostaje nadal p. 
Knycz. Prz}'2;nać faktycznie należy, iż: 
Sparta, łącząc się z "Concordią", czyni bar­
dzo dobrze, gdyż obecnie będzie klub je· 
dnem z naiwię\cszych stowarzyszeń sporto~ 
wych w nasze m midcie. Równie 
zyskują obie strony na tern połąCze­
niu. Drużyna piłkarska "Concordji· zasi· 
lona kilkoma młodemi, a bardzo dobremi 
jednostkami ze "Sparty· (Abe~ans, Kozak, 
Hermelin i kilku innych) będzie bezwątpie 
nia. stanowić groźnego przeciwnika dla 
pozostałych klubów swej klasy. Zjedno­
czonym klubom życzymy powodzenia w 
pracy nad rozwojem sportu wśród roto 
dziety. 

-]-r~ 

Dodatnie i ujemne cechy 
drużyny piłki nożnej pabjanickiego T -wa 

Cyklistów. 
Pab;anickie T wo Cyklistów - to jed­

na z silniejszych drużyn piłki nożnej na 
terenie tego miasta, posiadające również 
dobrze obsadzoną sekcję kolarską, przodu 
jąc w dziedzinie propagandy sportu służy 
za przykład innym organizacjom sportowym 
miasta Pabjanic. 

Obok cech dodatnich są także ujem­
ne, bowiem strona organizacyjna urządzo­
nych zawodów i karność klubu w stosun 
ku do władz przełotonych przedstawia du­
to do życzenia. Mamy tu na myśli zacho­
wywanie się podczas zawodów drużyny 
piłkarSkiej z kapitanem na czele oraz kie· 
rowników sekcji piłki nożnej w stosunku 
do sędziego; niepodporządkowanie się orze­
czeniom, obrzucanie go stekiem obelżywych 
słów, oto co czeka każdego sędziego zmu­
szającego graczy P. T. C do zaprzestania 
"gry na kości". Członkowie P. T. C, jako 
gospodarze, nie zwracają najmniejszej uwa­
gi na prośbę sędziego, by przyjść mu z 
pomecą. Nawet opieki policyjnej sędzia 
est pozbawiony. Trudno na zawodach 
iznaleźć przedstawicjeli władz bezpieczeń­
stwa, bo o to nigdy gospudarze nie trosz­
czyli się, wierząc, te kddy sędzia jest 
istotnie niczem. Nawet najlepsi sędziowie 
Łodzi są, zdaniem ich, nie.dostatecznie obe­
znani z przepisami, a szczególnie niespra­
wiedliwi. To też ' do kol. sędziów napły 
wają od członków prośby, by ich na za· 
wody z P. T. C. w Pabjanicach nie wy-

znaczać, a były wypadki, :te wyznaczeni 
Jrategorycznie prowadzenia zawodów od­
mówili. W tym samym czasie przedstawi­
ciele P. T. C nadsyłają do kol. sędziów 
listy alarmujące o nieudolności i stronni­
czości wyznaczanych. Pod względem wy­
pełnienia przyjętych na siebie zobowiązań 
trudno w Ł. Z O P. N. żnaleić podobne­
go członka. Na ciągłe te skargi klubu 
p. ,T. C. postanowił tutejszy wydział Gier 
i Dyscypliny wystąpić z zarządzeniami nie 
wyłączając nawet zamknięcia boiska i za­
wieszenia klubu, o ile wszelkie przyjęte 
zobowiązania nie zostaną w najkrótszym 
czasie wypełnione i sędziemu, prowadzące· 
mu zawody, zagwarantowana opieka tak 
gospodarzy boiska, jak władz policyjnych. 
Sądzimy że zdecydowane stanowisko Wy­
działu Gier i Dyscypliny zmusi P. T. C. 
do zaniechania podobnych praktyk wywo · 
łujących wpływ demoralizujący na innych. 

-:s:-

"DZIEŃ SPORTU" W HELENOWlf. 
Urządzone staraniem gazety żydow· 

skiej .,Nojer rolskshIat" zawody sporto- · 
we zgromadziły na boisku w łleIenoWlie 
przeszlo 7.000 osób. 

Po zawooach kolarskich, lekko i ciężko­
atletycznych, nastąpił mecz między łlalro 
ahem i reprezentaoją klubów żydow­
skich zakończony wynik'iem 3:1 (2:1). Sę 
dziowa! p. Bira. 
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Skutki wojny celne). 

G. Sląsk • 

ffułnacłwo górnośląskie zaczyna się przekszłałca~. Wprowadza ono nowe działy produkcji, 
podejmując w pierwszym rzędzie wytwarzanie artykuł6w, mających zbył na rynku krajowym. 

Czy now~ działy produkcji nalezałoby przenieś~ w głąb kraju? ". 

Górny SląsK sToi dziś pod znakiem wal nych dzialów wytwórczości", posiadaJą­ Znaczna częsć tycą "W'y't"wor'ów oez­
sprzecznie ' służyć może potrzebom woj­
skowości i dla"tego leż od zamówień 
władz woiskowych w wybitnej mierze 
zależeć będzie, czy i o ile nowe działy 
produkcj,i zna,jda, w kraju dostateczny ry- . 
nek z;bylu. Nie mot.na wąffpić, ,;ż mimo 
wszelkich zastrzeżeń, nikomu nie wp~­
nie na myśl hamować proces przekształ­
cania się przemysłu górnośląskiego, po­
nieważ kiedyś, mimo bez\,"zględnie poko­
jowej pol-;tyki bezpieczne okazać się mo­
że posiadanie przemysłu przetwórczego 
w głębi pańs"twa. 

ki o rynek - wewnętrzny. W im;ę obje­
ktyWizmu należy stwierdzić, iż walka ta 
nie jest bezowocną i wykazuje ' powolne 
I wprawdzie, lecz stałe postępy. Jeszcze 
przed rokiemprzemysl żelazny Górnego 
,Sla.ska w słabej tylko mierze opierał się o 
rynek krajowy, głównym bowlem "ter e­
~em wy tu były dla niego Niemcy. Dziś 
sytuacja uległa grun"townej zmianie. Gros 
produkcji górnośląskiego hu"tnictwa żela­

znego idzie już na rynek krajowy, a cho­
'f:aż ruch budowlany nie przybrał bynaj­
jltluief "tyW:ołowych" rozmiarów, zapo­
~zebowanłe na wylwory walcowni wzro 
I:~o dość pokafnie, przyczem nader waż­
\nYtn czynnikiem są, oczywista, zamówie­
n ia kolejowe. 

Przemysł zelazny pracuje dziś \vpra­
Iw'dzl~ 'tylko w 40 - 50 proc. normalnego 
zaTrudnienia, praea jegO jednak jest o "ty­
le normalną, iż dochodowość produkcji 
poprawila się i moż}<;wą stała się myśl o 
zmianie programu wytwórczego. 

HuTy poczynają dążyć do specjalizacji; 
ponadto, urządzają się dla najdalej idącej 
'przeróbk'i, a więc uruchomiają wytwórnie 
maszyn, zaprowadzają produkcję goto­
wych fabrykatów'; T. p. Rysem charakte­
rystycznym tych przegrupowań jest dąż­

!ność do wylwarzania "takich 1abrykalów, 
które przedewszyslkiem znaleźć mogą 
zby"t na rynku krajowym. 

Nie ulega wąTpliwości, iż przemysł że 
ilazny stara się pod tym względem wyko­
rzystać protekcjonistyczny charakter ta­
ryfy celnej; nauczony jednak doświadcze 
niami k ryzysu sanacyjnego, dobrze on 
zdaje już sobie sprawę z kon;eczności za­
pewnieina nowym działom produkcji re­
alnych warunków i z lego też powo'du nie 
waży się na eksperymenty, bez zapewnie 
nia sobie nainowszych urządzeń wy twór­
'czych i sil fachowych. Wydawałoby się, 
~ż przeciwko temu procesowi przeksztat-

cych również pierwszorzędne znaczenie 
dla obrony państwa. Na terenie Sląska, 
pomijając Kopalnie węda, czynne są licz­
ne fabryki chemiczne. m. ';n. kwasu siar­
kowego, zlączone z hutami cynku, wy­
twórn~e materialów wybuchowych, kol{­
sownie i, związane z nimi, wytwórnie de­
rywa"tów węglowYcn oraz n;ezmiernie wa 
żna fabryka zw;ązków azotowych w ChQ 
rzowie. 

Stan fakTyczny jest więc laki, iż z gór 
nośląskiego obwodu przemysłowego wy­
biegaJą nici całego za·stę.pu przemysłów, 
posiadających olbrzymie znaczenie nie­
"tylko dla pokojowej, lecz i dla wojennej 
gospodark; Rzeczypo-spolitej Dla"tego nie 
brak u nas głosów, wykazujących, iż po­
ważnie rozważyć należy, czy proces prze 
kształcenia się hulnic'twa górnośląskiego 
w przemysł me"talo-wo - obróbczy jest 
wskazanym na miejscu, czy raczej nie by 
łoby racjonalnlejszem prze.szczepienie go 
na obszary. leżące w głębi państwa i tem 
samem, pos';adające warunki większego 
bezpieczeństwa stralegicznego. 

Vważmy, iż trzeba podnieść "fę kwest­
ję na lamach prasy, gdyż dziś, gdy za­
czyna się przegrupowywanie programu 
produkcyjnego przemysłu żelaznego Slą­
ska. nad sprawą tą nie można pr.zejść do 
porządku dziennego. W in"tere·sąe gospo­
darczym kraju leży, by przemysł śląski 
zestroił s';ę z rynkiem wewnękznym, zna 
cznie łatwiej zaś cel "ten będzie osiągnię­
ty, gdy huty Górnego Sląska przemienią 
s·ię stopniowo w fabryki, przetwarzające 
-ielazo w wyrób gotowy, jako lo: maszy­
ny, narzędzia rolnicze, wyroby specjalne 
,; t. p. . 

Naturalną jes"t rzeczą, iż przedeW'Szy­
stkiem ze względów ogólno - gospodar­
czych usilnie dążyć należy do równole­
głego wzmocn~enia i rozbudowania prze­
mysłu w centrum Rzeczypospolitej; nie 
wąlp';my "też, iż w miarę dalszej rozbudo­
wy sieci kolejowej przemysł śląski we 

. własnym inleresie dążyć będzie do prze­
niesienqa części swych zaktadów w głąb 
Polski. Dziś jednak, gdy budowa nowych 
linU kolejowych ledwie rozpoczęła się, a 
sprawa bud'Owy kanałów wodnych jest 
dopiero w fazie projektów, emigracja 
przemysłu śląskiego ku centrum Rzeczy­
pospolitej byłaby pomysłem przedwczes­
nym. Pańs"two zyskuje dziś już wiele, o 
ile huty górnośląskie na miejscu otwiera­
ją nowe działy pro dukcj-; , wskut~-Gzego 
zwiększa się ich spraWtlość wytwórcza, 
otwierają nowe możliwości 'pracy dla lud­
ności ~ dodatniej zmianie ulega bilans han ... 
dlowY, huty bOWIem przechodzą głównie 
do wylwarzania ar"tykut6w, których do­
stawcą była dotychczas zagranica, a w 
szczególności przemysł niemiecki. 

Dr. S. 

Galanterja polska w Ameryce. 
Dobra sposobność. 

bnia się hutnicfwa w przemysł obróbko- Firma North American Importing technIcznej; prócz tego. w wielu wy­
!wo-wykańczający ze stanowiska intere- Co. w Seattle Wash. U. S. A.. która padkach. o ile chodzi o wywołanie za­
~ów ogólnopaństwowych nie można PQd- jest reprezentowana w Polsce przez potrzebowanIa na wzory specjalnie pol­
:nieść żadnych zastrzeżeń. A jednak za- PoHsh-American Tradfng Corporatlon skle, pożądanemby było pobudzenie go 
\strzeżenie to istnieie I waży na szali. - (Warszawa, Składowa 4) obsługuje sze- przez odpOWiednIo urządzone pokazy. 
Z na"tury swego polożenia geograf;czne- re,,; t. zw. Departament Stores, czyli Dlatego przedstawicielstwo polskie 
go Górny Sląsk traktowany byt w dobie magazynów ogólnych w całych żacho- tej firmy byłoby zaInteresowane w tern, 
zaborczej przez rząd Rzeszy jako obwód dnich Stanach Zjednoczonych. Firma aby móc wystawić wyroby polskie w 
!przemysłowy, niekorzystnie położony ta Interesuje się wyrooamI galanterji stoisku swojem w CZ3sie wszechświata­
'pod wzgl(}dem strategicznym. wszelkiego rodzaju, specjalnie skórza- we] wystawy, która się odbędzie w 

Z tych i innych jeszcze względów nej, dywanami, kilimamI, r~kodzlełami Filadelfji w 1926 r. 
rząd niemieCki- nie chciał "też w nim roz- i wyrobami przemysłu artystycznego O blitsze szczegóły przemysły za-
'w';jać przemysłu me"talowo - obróbczego ludowego. interesowane wInny sIę zwrócić do 
i precyzyjnego, liczył się bowiem z możli- posyłanie wzorów ka:tdorazowo wzmiankowanego przedstawicielstwa. 

.woścl·ą,iżwrn~e~~yz~~ąm~lliy ~~~~~~~~~~~!~·~:·~:t~~~~~~~~~~~~~~~~~~ jeśt związane z tru no ClamI na u 
~atwo wpaść w ręce nleprzyja~iela. Wo- ~.!§ 
~ał on więc przemysł metalurgICzny, pra­
cujący na potrzeby armii, rozw;nąć w g!~ 
bi kraju i na Zachodzie, wobec czego hut-
nictwo Górnego Sląska półfabrykaty swo 
ie wywoziło do centrum Rzeszy zamiast 
przetwarzać na miejscu Położenie geo­
graficzne Górnego Sląska, zlączonego z 
Rzecząpospolitą jest dziś również o tyle 
niekorzystnem, iż wysunięty on jest jako 
zachodnia forpocz"ta kresowa, bezpośred­
nio sąsiadująca z Niemcami. Mimo najgłęb 
szy ch akcentów pokojowych, przepajają­
cych politykę polską, szczegół ten nie mo 
ie być oczywista. oboję"tnym. 

Nie można jednak z drugiej strony za­
I'ominać, że na Górnym Sląsku, obok prze 
mysłu żelaznego, istn';eie cały szereg in-
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ZAGRANICZNY RYNEK PIENIĘZNY 
I TOWAROWY. 

Notowania zlotego po1skiego za·gralf1icą. 
Za 100 złotych polskiah: N. York 19.25, Zu 
Tych 98.62, Londyn za jeden ftmt szterlin­
gów 25.33. 

N. Yoric. Dewizy. Londyn za jedlC'l1. funt 
szferl. 4.86 1/8, Paryż 4.71, Brukse'la 4.66, 
Rzym 3.81, Madryf 14.52, Bern 19.41, Am- ' 
sferdam 40.07, Svtolkhotm 26.84, Osłl() 17.50 ' 
KOIYoohaga 20.46, J'iraga 2.96, Berlin 23.80, f 

Wiedeń i Buda·pe:szt 0.0014, Biał'ogród 
1.76.00, Ateny 1.63, Buenos Aires l peso 
42 3/8, Rio de Janiem 11.50, Londyn we­
ksle 60-ld'niDwe 4.81 3/16, Londyn weks1e 
na okaziciela 4.85 11/16, MonitlI1eal 4.85 7/8. 

Kopenhaga. Czeki 23.70, N. York 489, 
Hamburg 116.15, Paryż 23,16, Antwerpja 
22.85, Zuryclh 94.90, Amsłesrdam 195.90, 
SzfO'kholm 131.00, Oslo 85.60, HelsingfoTS 
12.31, Praga 14.48, Rzym 18.60. 

Londyn. Radjo. N'O'fowania końcowe. 
N. Yor.k 4.86 3/32, f'rancja 103.40, Bełsrja 
104.38, WIochy 128.87, Szwajcar.ia 25.04, 
Hiszpanja 33.52, Portuga]ja 2.46, Iis()'landt~l 
12.13 1/4, Danja 23.73, Norwegja 27.77, 
Szwecja 18.11, Iielsinidors 193.50, Niemcy 
20.42, Aus&ja 34.55, Praga 164, Warsza­
wa 25.33. 

Paryż. Radio. Notowania końcowe. 
Londyn 103.50, N. York 21.29, Beigja 98.90 
Iiiszp,anja 309.50, Włochy 79.60. Szwaj­
carja 413.50, Danja 437, Holandja 8.53, Nor 
wegja 374, Szwecja 572, Rumunja 10,30. 

BAWEŁNA. 

Nowy York. Dowóz bawełny do por­
tów Atlanityku i Golfu 2.000, wewnątir l 
kraju 1.000, wywóz na kontyn.ent 4.000. 

Loco 24.10, lipie'c 23.35 - 23,35, sier­
pień 23.50 - 23.50, wrzesień 23.55 -23.55. 
październik 23.60 - 23.63, grudzień 23.7,? 
- 23.74, styczeń 23.15 - 23.18, marzec 
23,45, kwiecień 23.60, maj 23.74 - 23.74. 

Nowy Orlean. Bawełna. Loco 23.50, li­
piec 23.08, październik 22.98, styczeń 23.15 
marzec 23.37, maj 23.47. 

Brema. Bawełna amerykańs'ka 27.96 
cent. dolar. za lbs. 

.", 

"BluszczliIi 
Ukazał się 28 Nr ~B1uszczu·. N'I 

mie;scu czotowem poruszono szlachetną 
myśl żywego interesowania się społ~cze,~ . 
stwa kwest ją "Patronatów nad wJętnlaml. 

Obok art. H. Ceysingerówny ,,0 dzia 
łaczkach okresu konspiracyjnego nawiązu " 
jącego do pięknej tradycji tajnego na,-!cza. 
nia mamy żywo skreślony obraz ?ycla I 

prac w Instytucie Gospodarstwa Kobiecego" 
w Laeken. 

W dziale literackim spotykamy na· 
zwiska Grossek Koryckiej, WielopoJskiej, 
Dąbrowskiej, Miłaszewskiej, Bielańskiej i 
Wirskiego. 

W bogato ilustrowanym dziale . pra.k. 
tycznym na plan pierwszy wysuwa slC~ cle· 
kawy artykuł p. t. ,.Reforma Gospodarstw~ 
Kobiecego" i szereg praktycznych rad I 

wskazówek z zakresu gospodarstwa domo­
wego, higieny i kosmetyki. 

I Kupon UlgOWI 

• -

z dnia 13 lipca 1925 r. 

"łOdzftłeOD Echa Wlelzopoeuo" 
Kupon ten daje prawo do nabycia 

W IHllPze Swlollnum "H D W D S l'u 
ul. Główna 1. 2-ch biletów ul~ow:y~h po 75 

gr. bez względu na seans 1 miejSce. 

Kupon niniejszy jest waiDY tylko dzii I 
na program "Cyrk Mereco" 

I 
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Dol{ąd p6jdziem9 wieczorem. Rozkł'ad jazdy. 
TEATR MIEJSKI. 

Dziś I Jutro znakomfty. niezwykle OI'yginałny, 
?arwny I Interesujący dramat Sz. Asza "Bóg 
r.e msty". W rolach głównycn pp. Jerzmanows.ka, 
~odowiczo\va. R.ozwadO'W'iczoWa, Komomlcld. 
~ rozińskl l teromski. 

POLSKA Y. M. C. A. (Plot. Kowska 89). Czytel. 
pism I bibliQteka o.twarta eOOzlennłe pd 4 - 1~ 'I. 
wlecz&. 
TOW A~lVSTWO "WIEDZA", ul. Plotrko.wska 

Nr. 103. Czytelnia: pIsm (tosłępna: <tla wszyst­
kIch od godz. 5 do 8 codzIennie. 

ł..'ÓDŹ-KALISKA. 
'-', . OdchGdzq: 
bo Leszna (P'OmatIia.), . 
Do Warszawy; 
po Warszawy (pojpiesZDJr); 
I~o Ostrowa (PozoeoiałJ 

-
1,59 
5,33 
6,55 
7,40 

Z Warszawy 
Z Ostrowia . 
Z Ko.luszek 
Z Tarnobrzegu 

ł.óDŹ~FMJRYC" 
i
,·,! 

, ·1 
1 . , 
l~ ' I 

~ Koluszek 
fEATR LETNI W PARKU STASZYC~. 

Dziś i Jutro niezwykle dowcipna. pełna wdzię­
ku i niefrasobliwego humoru 'lekka komedja P. 
6, rnold'a ł C. Bacha "Unotliwy kobleclarz" z pp. 
Morską. ta.pińska, Jakubłńską, Krotkem, Dębi­
czem, Zniczem i Magnuszewskim w rolach głów­
nych. 

BIURO T.WA "ROtwOJ" młe§cł sIę przy ul. Po<t­
le§n~f Nr. 4. Czynne od 9 rano do 8 wlecz6r. Do Tarno.brzegu ,lP1~ Skv~$IiO) 

Do Poznania - .. -, ' 
CZYTELNIA T.WA "ROZWOJ" I bIuro. Koła Palt 

mleścł się przy ul. Suwalskiej 1 (rór; Napl6r­
kowsklego), czynne od godz. 6-8 wiecz. 

;' I I Do Warszawy, . , _. 
Do Warszawy, '. _ 
Do Lwowa (przerE tr~' 
Do WarszaWJj , 
Do OstrCWla ' 

-x-

LETNI TEATR POPULARNY Kino "Belle-Vue", "Umierające Narody" Do Łowicza - ~ 
Ce~ielniana 16. Kino-Teatr .,Czary"- "Harold Lloyd" Do Krakowa 

Dziś, w poniedziałek. 13 b. m. przedstawienie Kino Dom (u(JOWY - .,.Rywale" Do Poznania 
dla zrzeszeń po cenach zniżonych do polowY. Kino"t~atr .. r - · .. "Córka Lichwiarza" /~. o Paryża J~ 
Dany będzie arcy-wesoły wodewil urozmako~y' M tk 'P:t'Z!Uclroc!zq: •• Luna" -" a a". ł7 p i ękneml ewoluciami I aktuałnemi §'plewann "Pan ~ W.sawy 
na w koszara-ch". Udział biorą gościnnie Wystę- MieJski Klnemato2raf Ośwlatowy-"Pięk- ·Z poznania 
puia,ca p. C. Ce1ińska oraz pp. Bronowska, Bra.nd ność Zwycięża" Z Krakowa 
tówna; Zielińska; Staniewska. Ma.rszycka, Biele- .. Odeon" - .. Pułapka śmierci", Z Paryża 
cki, Bolkowski, Górecki, Gafęckl. Pucblski. Pi- Resursa - .. Rin-Tin-Tinlł , , ,Zz G°t:::aka 
Jarski. Urbański. Teatr cZY!Jluy bez względu na 
P
ogod". Pocz"tek przedsta lenfa g d 9 j _ Spóldziell!la Pracowąik6w Pań~twC?wvch. Ze Lwowa (pr z<:., 

y ~ w 11 o o z. we ZWiązek przysIęgłych dZiewIc" - ..... \... ...-
czorem. Koncert orkiestry pod kier. Z. PlIarski.., " • Z Warszawy 
go o godz. 8 wiecz. W programie muzyka kompo- Tea,tr świetlny "N()wości" - "Cyrk Ma- Z Warszawy 
:zytorów włoskich. Jutro w tłalszym ciągu "Pan. reco" , iZ poznania 

";: ,.~~ I 
, .. ' I ", ,12,44 ; 
l. (13,30 ; 

13,52 ; 
15,00 ' 
18,40 
19,40 
20,10 
20,30 
23,06 . 

23~71 
, 1~44 

5,18 
6,4:0 
6~0 
9,10 
9,45 

10,12 
10,22 
10,29 
13.37 

,"~I , Odchodznr 
Do Koluszek ... , :or 

Do W arszawy (~e&IIlT) 
Do Koluszek . 
Do Ko.luszek 
Do Ko.luszek 
Do Ko.łus3ek 
Do. Koau.zek 
Do Skarżyska 
Do Koluszek 
Do Ko.luszek 
W święta i nied.dele do~-

przed południem. '. 

Z Koluszek 
Z Kolusa 
Z Koluszek 
Z Koluszek 
Z rr o.maszowa 
Z Koluszek 
Z Warszawy 

Pn~' 

Z Warszawy ~b-..li 
Z Koluszek . 
W dni ma.teczne z Klo"zt' 

, 

na w kos.za1."ach". Teatr Miejski - uBóg zemsty". 

CZYTELNI: TOW. PRZYJAClOL fRANCJI (piotr TEATR MJF.JSKI w parku im. Staszyca, 
kowska 103} otwarta . codzIennie od godz. Ii "Cnotliwy kobieciarz". 

,do 8 wlecz. z wyjątkiem świąt I piątków. '. ' . . 6d~; S' l" 

UWA6A: -Bilety wcześniej nabywać można. wP. B. P. "Orbis" Andrzej~ 5, Nowomiejska 2 
w miejskim biurze sprzedaży biletów P. K. P. (Stacja Miejska) ul. 6-go Sierpnianr. 7. 

. Tratr Popularny - w ogr 1\.U.. ca a e 6 4 p 
MUZEUM MIEJSKIE (Piotrkowska 91). Działy: "Panna w koszaracch", 

, 'etnograflczno-hlstoryczny I przyrodnIczy. 
Otwarte :odzlennie od 10 Clo 14 I 16 do 19. --:---- Sprzedam plac przy 

MIEJSKA OALERJA SZTUKI (Park Im. Stenlde- ul. N. Sikawskiej 
) KOMU ZLOŻYĆ ŻYCZENIA IMlENINO- 3w·awKil.aedlmomaoSś.ć: Le-

:wIcza. Wystawa malarstwa rzeźby. grafiki 
I .. Zdobnictwa PoJsklego"~ Otwarta od godz. WENA JUTRO? 

[lytaj[i~ "Knrj~r ti~lki". 
10 rano do 8 wlecz. Bonawenturze K; 

..................................... ~mm~.a~~ .......................... I .... _~~." .... _ ............................... m. .. ... 

Polskie Biuro Podróży 

II 
5'1 

Oddziały w Łodzi: ul. Andrzej~ 5 
Tel. Nr. 101 ul. nowomiejska 2 

wydaje bilety kolejowe krajowe i za­
graniczne we wszystkich kierunkach 
i wszystkich klas przyjmuje ubez­
pieczenie b a g a Ż u podróżnych na 
bardzo dogodnych warunkach. 

Bilety zagraniczne wydaje tylko oddział przy ul. Andrzeja 5. 

Całokształt $Praw gospodarczych 
daje 

"Tygodnik Handlowy" 
pod redakcje. D-ra Juljana Koło .... yjskiego. 

NaJpowazriiejsze w kraju pł$mo ekonomiczne. 
Oficjalny organ Stowarzyszenia Kupców Polskich~ 
Prenumerata kwartalna zł. 10.-. Numer pojedyńczy 80 gr , 
KaMy numer zawiera 20 stronic. 
Do nabycia w ksi~gamiach i kioskach. 

Redakcja i Administracja: 
Warszawa. ul. Szkolna lO, tel. 92-86. K~to czekowe w P. K. O. 

IV rok wydawnictwa 

Technika 
włókiennicza 

Szwalnia 

I -wa 1[~roDY Kobiet 
1.6dź, Piotrkowska 104-a 

i SZyje bielil" 
męską, damską. dziecinną i po­

ścielową, oraz 

kołdry i abaźury. 
Dzlarganie dllurek, 

kryte szycie, mereżki. ażurki, baft. 
znaczenie i plisowanie. 

.ierle ł puch 
ł pościel na zam6wienia. 

Ceny przystępne. 

ZagadnieJlia 
gospodarcze 

'-ÓD!, EWAnGIELICKA 'I. 

Narzędzia 
I DPiUPz,dU ODPodRłIZB 

-
polecają w wielkim wyborze 

Składy Nasion 
L. JASlflSKIEGO 

prowadzone od 1870 r. w Łęczycy. 

Oddział w Łodzi. Andrzeja 10 
Cenniki na żądanie. .......................... 

la dobrem WJ08BfOdzeoiem 
- potrzebni -

Chłąp~ 
do sprzedaży gazet 

Wiadomość w adm, "Łódzkiego 
Echa Wieczornego" w godz. od 

lO-ej - 13-ej. 

Ceny ogłoszefi: \ OgtOllzenia zamieJscowe o 50 proc. ckotef. 
Zagraniczne o 100 procent droteJ. 

Przed tekałem l W te1dełe 40 grosz, za wiersz milimetroWI' 1-łamowy (altonlł .. łamy) Za terminowy drak oglo_d. komUDikat6w ł oft_ 
Za tekstem.. 30..... .. • .. 4.. administracja nie odpowiada. 
Nekrologi • • • 30 .. ... .. .. .. 4 .. Artykuły nadesłane bez omaczema honorarium awa-
Komunikaty.. 30.... .. • .. 4. łaDe .~ za bezpłatne. 
Zwyczajne. • • 8 lO .... .. .. .. lO , .. Rękopisc>w zarówno utytyeb lak i odrz1lconycb redek· 

Cena -prenumeratY-: 
'# todzł miesięczoie - tł. 3.50 
Dla robotnik6w " .. 2.70 
Na prowincji • • 5.00 
Zagnnicą • - - - - .• 7.00 

~ .Udzll. ([bO liea.- I "Kurier lOllzki" łiulie zł. 7.50 
Odnoszeme do domu 30 gr. 

Wydawnictwo.: "Łądzkie Echo Wie_c~J;'neu. 
tWy.4. Jan Siy~~· j 

Drobne 10 gr.. poszukłwanie pracy 5 gr. za wyraz - nalmnłejue ogłoszenie 50 groszy. ~c.:..la_n_ie_zwr_ac_a. _______ ~~~--

Odbito w-d~~ni Tow: Drukarsko-Wydawniczego ,,~.urier LQdz!di• -·· .. 'Za redakcję i wydawnictwo odpowiada:~..,; 
- . uL Zawadzka Nr, 1. M'łady&ławJ 1~W.-


